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Sprawa wojskowa.
Przedłożeni# rządowe o powiększeniu 

liozby rekrutów ze stu na sto dwadzieścia ty­
sięcy rocznie, oo się równa podniesieniu stopy 
pokojowej armii o przeszło 60 tysięoy żołnie­
rzy, nie napotkało w obu komisyaoh na taki 
opór, jaki ono znalazło w pierwszej chwili 
zarówno w pełnej labie deputowanych przed- 
iitawskich, jak w sejmie węgierskim. W  ogóle 
każda kcmisye dla każdej sprawy jest lepszym 
portem od pełnej Izby. Wykluczone sa z nioh 
oratorskie popisy, do których dla popularności 
uciekają się niektórzy deputowani. Przeważ* 
tam rozwaga i wzgląd na konieczność pań­
stwową, a spokojne, rzeczowe usposobienie 
członków komisyi zwolna przanika do klubów, 
tak zaś po pewnym ozasie oała Izba zmienia 
swe pierwotne zapatrywanie. "W austryackiej 
komisyi Ealedwie poruszono sprawę służby 
dwuletniej pod karabinem. W  ogólności mo­
żna powiedzieć, że niejedno za mą przemawia, 
ale także niejedno od niej odstręcza. Nawet 
sfery wojskowe są pod tym względem na roz­
drożu, bo o ile podoba się im znaczne powię­
kszenie liozby żołnierzy, przygotowanych do 
wojny, a znajdujących się w massie ludności, 
jakby w jakimś rezerwoarze, o tyiei obawiają 
się one, ie  oi żołnierze będą niedostatecznie 
uzdolnieni do ponoszenia trudów wojennych, 
nie podlega zaś wątpliwości, że ob» te skutki 
będą następstwem zaprowadzenia słażby dwu­
letniej. Dla przedstawicieli interesów oywil- 
nych, a więo dla deputowanych, przedsta­
wiają się jeszoze inne strony tej sprawy : 
przedewszystkiem strona kosztów, które przy 
służbie dwuletniej muszą być znaoznie wię­
ksze ; następnie strona wygody dla ludności. 
Otóż oo do tego punktu, zdania są bardzo po­
dzielone. "Wielu mniema, że przy dzisiejszych 
stosunkach ekonomicznych, przy powszechnej 
trudności znalezienia sobie praoy, służba dwu­
letnia nie da żołnierzom żadnej wygody. Zwy­
kle się mówi, żs rzemieślnicy, powoływani do 
wojska, traoą wprawę w swoim zawodzi#, a 
zatem, ozem mniej jej stracą, tern dla nioh 
lepiej. To nie nlega wątpliwośoi, ąle zaraz 
powstaje pytanie: na oo im się przyda ta za­
chowana wprawa, jeżeli nie znajdą zajęoia? 
żołnierz trzyletni już może tak upodobać so­
bie w służbie wojskowej, ie  pozostania w niej 
jako podoficer na następne lata i w rycerskim 
rzemiośle znajdzie dla siebie nowy zawód. 
Dwuletni żołnierz musi pozostać szeregowoam 
i po ukończeniu służby wróoió do dawnego 
zajęcia, o które jednak długo daremnie się 
stara. Już dziś stało się prawie regułą, że 
żołnierze urlopowani przed końoem służby wy­
praszają się od urlopu, który skazuje ioh na 
niedostatek. Można tedy przewidywać, że za­
prowadzenie służby dwuletniej zwiększy emi- 
graoyą, a będzie miało jeszoze tę złą stronę, 
że niejako z góry wykluczy obywateli powoły­
wanych pod broń od wszelkiego awansu w 
wojsku. Wytworzy się osobny stan podofioer- 
ski, & ozy to jest pożądane dla społeczeństwa,
0 tem można dużo mówió. Z tyoh wszystkich 
powodów nawet gorliwi zwolennioy służby 
dwuletniej uznają, że ta sprawa nie jest jeszoze 
dostatecznie zbadana i teraz rozstrzygniętą byó 
nie może. Natomiast bardzo stanowczo wyło 
niło się żądanie, aby z prawa do służby jedno­
rocznej korzystały liczniejsze zastępy młodzie­
ży handlowej i przemysłowej. Uważamy to za 
bardzo słussne i bardzo pożądane, zwłaszcza 
dla naszego społeczeństwa, które dopiero się 
stara wejść na drogę rozwoju przemysłowego
1 kupieokiego.

Względy ekonomiczne przedewszystkiem 
zajmują anstryacką komisję wojskową, która 
uznaje konieczność drugorzędnych, ale za to 
licznych i rzeozywiśoie potrzebnych reform, a 
że do ryzykownych prób się nie zapala, dowód

w tem, żs referentem wybrała gruntownego 
znawoę spraw militarnyoh p. Popowskiego.

Inaczej postępują Węgrzy. Oni oiągle je ­
szoze są pod wpływem ognistej agitaoyi ko- 
szutowców za odrębnością armii węgierskiej. 
Zapału ioh nie ostudził nawet ten, zbadany już 
fakt, że dla swej wyodrębnionej armii nie mie­
liby doatateosnej liozby oficerów. Spisano już 
wszystkich Węgrów, służących w armii wspól­
nej, i przekonano się, że jest ioh za mało. Nad­
to służą oni przeważnie w jeżdzie, trochę w in- 
żynieryi, mało w pieohooie, a prawie nie ma 
ioh w artyleryi. Speoyaliotów niepodobna stwo­
rzyć na poczekaniu. Postawić przy działach ka- 
walerzystę, huzara posłać do obsługi okrętu 
wojennego — toć to byłoby wprost żartować 
z zadań każdego wojska i każdego gatnnku 
broni. Niepodobna przerobić charakteru naro­
dowego stosownie do przemijająoyoh żyozeń 
stronnictw politycznyoh. "Węgrzy zawsze by­
wali tylko kawalerzystami, a swą piechotę re­
krutowali . ze Słowian, zaś do ogniomistrzów- 
etwa najmowali Greków lub Włochów. To wy­
łącznie kawaleryjskie usposobienie zaohowali 
dotąd, lecz to nie ambarazuje kcszutowoów. 
Powiadają oni, żs brakowi węgierskich ofioe- 
rów do specyalnyoh gatunków broni łatwo za­
radzić w ten sposób, ie  oficerowie każdej in­
nej narodowośoi przyjmą węgierskie obywatel­
stwo. A  jeżeli nie zechcą przyjąć? Oprócz zaś 
tego, ozy zaws*e Węgrzy myślą szukać po 
świeoie takich oficerów ?

Zdaje się, że koszutowski huczek będzie 
miał jeno ten skutek, iż pułk* węgierskie, sto­
jące, w Wiedniu, odejdą do Pesztu, a z niego 
do Wiednia przeniosą się pułki niemieokie. Żą­
danie, aby językiem armii na Węgrzeoh był 
węgierski, odpadnie. Również odpadnie żąda­
nie, żeby węgierscy wojskowi wszystkich sto­
pni przysięgali na wierność nie monarsze, leoz 
konstytucyi. Może natomiast stanie .się zadość 
życzeniu nietylko koszutowoów, ale takie czę­
ści liberałów, aby na ohorągwiaoh pułków wq- 
gierskioh były węgierskie znaki. Model takiej 
ohorągwi sporządzono w Pesaoie: na jednej jej 
stronie jest cesarski orseł, a szlak czarno żółty, 
na drugiej zaś — Matka Boska, niżej dwa 
aniołki, trzymające herb węgierski, a szlak 
ozerwono-biało-zielony. Taka drobnostka, jeżeli 
nie jest pierwszym wyłomem w jedności armii 
wspólnej, może być przyznana.

Podpory tronu przeciw tronowi,
Wszystko przemawia za tem, że kanolerz 

niemiecki hr. Btllow postanowił się uwolnić 
od uciążliwej pomocy jnnkrów, a opierać się 
w przyszłośoi na oentrum, stron ni otwie wolno- 
konserwatywnem, ożyli casarskiem, i na umiar- 
kowanem skrzydle liberałów. Ten zamiar jeat 
bardzo zrozumiały, bo wszystkie przejśoia pod­
czas rozpraw nad taryfą celną dostateoznie 
każdego przekonały, ie  jnnkierstwo jest nie­
zmiernie uoiąiliwym sojusznikiem, nadto zaś 
coraz trudniej rządzić oesarstwem niemieckiem 
podług życzeń pruskiego junkieratwa. Aby je 
złamać podozas następnych wyborów do parla­
mentu, które odbędą się w czerwcu, obmyślił 
hr. Btilow reformę głosowania, o ozem jużeśmy 
wspominali. Jego pierwotny projekt nazwali 
junkrowie Kloset antragiem i tą szyderską 
nazwą uozynili go niemożliwym. Leoz kanolerz 
wnet obmyślił drugi, a raczej żywcem wziął 
go ze Szwajoaryi. Głosowanie jak dotąd, tak i 
w przyszłości będzie kartkami, leoz dotychczas 
wyboroa sam przynosił kartkę już znapisanem 
na niej nazwiskiem kandydata i wrzucał ją do 
urny, natomiast teraz każdy wywołany wybor­
ca otrzyma rządową czystą kartkę i grubą 
rządową kopertę; na kartce sam, przy odoso­
bnionym stoliku, napisze nazwisko kandydata, 
kartkę włoży do koperty, którą zaklei, a po­
tem przy stole komisyjnym wrzuoi ją przez

otwór do skrzynki. Zanim jeden wyboroa nie 
zrobi tego wszystkiego, nie wolno będzie wy- 
wołaó następnego. Ta prooedura będzie zatem 
długa, leoz stanie się zadość zupełnej tajnośoi 
głosowania. Utóż junkrzy są niesłyohanie obu­
rzeni na ten kanolerski projekt, na który się 
piszą katolicy, postępowoy i nawet sooyaliśoi, 
to znaczy oi, którzy wspólnie mogą dla proje­
ktu stworzyć większość, swłaszoza, że cesar­
scy konserwatyści zawsze będą głosowali jak 
rząd eeohoe. Gniew junkrów tak tłómaozy prof. 
Delbrtlok w swyoh Preut“ Jahrbucher:

„Liczebna przewaga jnnkrów spoozywa 
jedynie na zostawionej im możności kontrolo­
wania, jak głosują ioh ofioyaliści i robotnicy. 
Pomimo rozwiniętej w narodzie samo wiedzy 
polityoznej, ludzie zawsze będą zależni od 
swyoh chlebodawców. Trzeba otwarcie przy­
znawać się do faktu, że w wielu okręgach 
wiejskich wybiera posłów nie ludność, lecz 
junkrowie w porozumieniu z landratem, przy- 
ozem nader ozęsto landrat jest tylko wyko­
nawcą woli junkrów. Jeż#li inne ma wska­
zówki cd rządu, to, jak doświadozenie uczy, 
korzystniej mu jest narazić się rządowi, ani­
żeli junkrom: w pierwszym wypadku otrzyma 
na razie wymówkę, którą nieco później osłodzi 
mu order, — w drugim zaś razie powinien być 
pewny dymisyi. W  takich wiejskich okręgach 
jakże często przy stole komisarskim siedzi jnn- 
kier, a jego stangret, albo strzelec, tuż przy 
stole, podaje wywołanemu wyborcy kartkę 
z już napisanem nazwiskiem kandydata. W y­
borcy, którzy przyohodzą ze swemi kartkami, 
uważani są za hardyoh — tak też są nazywani. 
KomisarE-junkier nie robi sobie z nimi cere­
monii. Zazwyczaj podejrzywa, że „hardy* ma 
dwie kartki razem złąozone; bierze więo kartkę 
do ręki, rozwija, potem zwija i mówi do „har­
dego* jeden wyraz: „Dobrze!" ale takim tonem, 
który oznacza poohwałę, albo groźbę, stosownie 
do tego, jakie nazwisko było na kartoe“.

Notatkę swą o takiej kontroli wyborców 
przez junkrów kończy prof. Delbrflok następu­
jącą uwagą: „Czyż mogą byó zupełnie wolne 
wybory? — oozywiśoie, nie, a skoro tak, to 
junkry słusznie mają żal do hr. Bfllowa. Bo 
podozaB gdy centrum posiada taką pcmooniczą 
siłę jak Kośoioł, »  sooyaliśoi tworzą znakomitą 
organizaoyę, oóź im junkrowie mogą postawić 
jako przeciwwagę? Tylko ten patryarohalny 
sposób kontrolowania sw ^h nodwładnyoh*.

Ale przecież to woale me jest sposób pa­
tryarohalny. Oo waroi junkrowie, jeżeli tylko 
strach przed utratą praoy napędza wyborców 
do ioh obozn!

Lisi pasterski l  Arcybiskupa B ilczew skiep
o sprawie społecznej.

I. Donieśliśmy już w krótkości o tem, że 
ozoigodny Aroypaster* lwowski X . Bilotewski 
wydał do wiernyoh swej arohidyecezyi obszer­
ny list paBterski o kwestyi sooyalnej. Obecnie 
podajemy główne myśli przewodnie tej odezwy, 
z której przebija gorąoa troska Pasterza o do- 
ozesne i wieczne dobro owozarni, jaką Bóg je­
go pieczy powierzył.

Na wstępie podnosi X . Aroypasterz w 
swym liśoie, ż* ozasy nasze to jedna z naj- 
oięższyoh ohwil, jakie kiedykolwiek ludzkość 
przechodziła. Wszysoy z obawą myślą o tera­
źniejszości, a z trwogą spoglądają w przyszłość, 
liczba niezadowolonych rośnie z dniem każdym, 
a we wszystkich krajach słyohaó wołania o 
zmianę i naprawę obecnego ustroju i położenia 
ludzkości.

Wszyeoy myślą o.tak zwanej kwestyi so­
cjalnej, która to kwestya mieści w sobie za­
gadnienie, jak urządzić wzajemne stosunki i 
pożycie bogatszyoh i ubogich, praoodawców 
i robotników i wogóle wszystkich warstw i

stanów między sobą, aby każdy otrzymał to,
00 mu się sprawiedliwie należy i osiągnął mo­
żliwy na świeoie dobrobyt. Przyczyną tej bie­
dy, w jakiej pogrążona jest ludzkość, są we­
dle słów listu pasterskiego niesprawiedliwości, 
wynikające z obeonego ustroju ekonomicznego, 
ożyli z wadliwego gospodarstwa społecznego. 
Ojoieo święty podnosi też głośno, że bardzo 
wielka ozęśó ludzi, żyjąoyoh z praoy rąk, znaj­
duje się w stanie biedy i nędzy niezasłużonej
1 że trzeba im przyjść w pomoc przez środki 
ryohłe, praktyczne i jkuteozne. Sooyalizm jest 
wynikiem tyoh chorobliwyoh stosunków a za­
razem karą dla społeozeństwa, które tak długe 
oierpiało wśród siebie różne niesprawiedliwości 
społeozne, pomimo, że Kożoiół zawsze nawoły­
wał do ioh naprawy.

Jako lekarze na tę ciężką niemoc społe­
czną zgłosili się sooyaliśoi i narzuoają się ro­
botnikom na opiekunów i przewodników. Ta- 
kich lekarzy jednak każdy ohrześoijanin wy­
strzegać się powinien, bo w gruncie rzeczy 
sooyalizm jest największą zbrodnią przeciw 
społeozeństwa, przeciw ludowi, przeciw robo­
tnikowi i najzgubniejszą zarazą moralną, która
0 śmierć przyprawia dusze, niszozy i rozkłada 
wszystko, eo dotychczas ludzkość uważała za 
święte, W  zasadzie bowiem dążą sooyaliśoi do 
zniszczenia religii, rodziny, własnośoi osobistej
1 do wyrwania z dusz miłości Ojczyzny, a w 
gruncie rzeozy jest sooyalizm największą ze 
wszystkioh herezyj, jaki# kiedykolwiek poja­
wiły się na świeoie. Społeozeństwo nie ma 
większego wroga od sooyalizmn i słusznie po­
wiada Ojoieo św., że przed t&kiem społeczeń­
stwem, jakie gotują sooyalni demokraci, ra­
czej uciokaóby nam trzeba, niż go szukać i 
pomagać do jego urzeczywistnienia. Sooyaliśoi 
rozniecają bez końoa nienawiść klasową, obie­
cują warstwom biedniejszym rzeozy niemożli­
we, wmawiają w nie, jakoby one jedne praoo- 
wały, a wszysoy inni byli niepotrzebni i jedli 
ohleb za darmo, podkopują powagę władzy i 
uderzają na wszystkioh, którzy piastują jaki 
urząd i stoją od nioh wyżej w społeczeństwie, 
rozdzierają o!ągle rany społeczne, aby się ni­
gdy nie zagoiły i nie nastał nigdy spokój, bo 
wtenozas przywódeoy sooyalistyczni straciliby 
swoje pensye i nadzieję poohwyoenia manda­
tów poselskioh i władzy w swe ręo#. Gdzie­
kolwiek sooyalizm się woiśnie, to jakby du-

l chowa zaraza przeszła przez dom , miasto 
i wieś. ' ~ •

„Ojcze, matko — ozy tamy w liśoie pa­
sterskim — powiedz szozerze, ozy syn twój i 
córka są lepsi, posłuszniejsi, odkąd się zacią­
gnęli pod czerwony sztandar? I ty mój bracie 
robotniku, który zbłąkałeś się w szeregi sooya- 
listów, przyznaj, czy lepszym się stałeś od 
owego czasu? Powiedz, ozy od tej ohwili czu­
jesz się szozęśliwszym i bardziej zadowolonym? 
Czy szczęśliwsza z tobą twoja żona, twoje 
dzieoi, twoi starzy rodzice? Czy przeciwnie, 
jesteś bardziej jeszoze zgorzkniały i jeszcze wię­
cej zniechęcony, a więo też nieszczęśliwszy niż 
wprzódy? Czy oię to nie boli, że twoi towa­
rzysze bluśnią Bogn i Matoe Najświętszej? Czy 
nie słyszysz skargi Chrystusa: „Ludu mój, ludu 
mój, cóżem oi uozynił, albo w ozemem oi się 
uprzykrzył? Odpowiedz mi“ . Czemuż nad Zba­
wiciela przenosisz Barabasza? Robotniku ko­
chany, ozy oi nie żal, że ludzie, z którymi się 
złączyłeś, grożą zemstą klasom więcej wykształ­
conym, do któryoh należy także może twój 
syn, brat, krewny i każą oi nienawidzieó tych, 
któryoh jedyną winą, że skończyli szkoły wyż­
sze i miasto wykonywać robotę na roli lub 
w warsztacie pracują uozoiwie jak# kapłani, 
urzędnicy, nauozyoiele? Jeśli oi sumienie mówi, 
żeś teraz stokroć jeszoze biedniejszy na oiele 
i duszy, bo w nocach bezsennych jednak trapi 
oię m yśl: a nuż Bóg jest, & nuż mię Chrystus 
będzie kiedyś sądził! — o, to nawróć się mój 
nieszozęśliwy przyjaoielu, porzuć ozerwony

sztandar! Drzewo, które takie złe rodzi owoce, 
musi być zatrute i jadowite*.

Z  osobnem ostrzeżeniem zwraca się X . 
Aroypasterz do ludu wiejskiego i zaklina go, 
aby me dał się uwodzić nawoływaniom, obie­
tnicom i kłamstwom rozmaieyoh przybłędów, 
jaoy uwijali się już w ozasie zeszłorocznych 
strejków po wsiach i namawiali włośojan do 
gwałtów, leoz by w każdej okolioznośoi z oa- 
łem zaufaniem zwracali się do swyoh probo­
szczów o rodę.

Do wszystkich zaś wogóle wiernyoh 
zwraoa się z takiem napomnieniem : „Nie mo­
żna równocześnie byó socyalistą i prawym ka­
tolikiem i grzeszy oiężko przeciw Bogu, kto 
czyta pisma sooyalistyozne i im podobne, zwal­
czające lub wykrzy wiające naukę Kośoioła i 
depoząoe powagę biskupów. Krzywdzi wre-r 
szoie swój naród, kto pod hasłem „im gorzej 
tem lepiej* sooyalistom użycza poparoia, za­
wiera z nimi sojusze,’ z których oni jedni osta- 
teoznie oiągną korzyści*.

Po tem poważnem ostrzeżeniu przed so­
cjalizmem, który nibyto chce uleczyć społe­
czeństwo z jego ciężkiej ohoroby, a w rzeczy­
wistości zamiast lekarstwa podaje truoiznę, za­
pytuje X . Aroypasterz: czyż wogóle nie ma 
ratunku na dzisiejsze dolegliwośoi społeczne V 
Owóź lekarstwo jest i bardzo bliskie — po­
trzeba tylko wróoió do chrześoijańskioh zasad 
społeoznyoh. Omówieniu tych zasad poświęoo- 
ny jest osobny rozdział listu pasterskiego.

„Główną przyczyną dzisiejszego zamętu 
i biedy społecznej jest to, że oderwano społe­
czeństwo od Boży oh jego podstaw, a urząozono 
je na fałszywie pojętych hasłaoh: nieograniczo­
nej wolności, bezwzględnej równości i kłamli­
wego braterstwa. Jeśli się raz błąd poznało, to 
droga naprawy znaleziona. Cale społeozeństwo 
ma wrócić odważnie, szozerze i całkowicie do 
tyoh prawdziwych i wypróbowanych, tak sta­
rych, a tak zawsze nowyoh zasad chrześcijań­
skich i na ioh podstawie na nowo się oprzeć 
i zorganizować. Na pomyślne skutki niedługo 
ozekaó będziemy. Irawda, prawo i sprawiedli­
wość pójdą znowu we wszystkich stosunkach 
prywatnych, publioznyoh i społecznych w górę, 
a kłamstwo, siła, bezprawie w dół*.

W  dalszym ciągu rozwija list pasterski 
szczegółowo ohrzeftoijańskie zasady społeozne, 
zaozynająo od chrześcijańskiego pojęcia społe­
ozeństwa, którego podwaliną jest nauka kato­
licka o najściślej :sej łąozr,ośri i jedności ca­
łego rodzaju ludzkiego. „Wszyscy Indzie od 
Adama aż do ostatniego ozłowieka przy koń­
cu świata, od Papieża i królów aż do że­
braka, tworzą jedno wielkie, ogromne cia­
ło społeczne, jedną wielką rodzinę, jedno 
wielkie braterstwo, obejmnjąoe niebo, ziemię i 
czyściec, Podwójny zaś tej jednośoi fundament. 
Jeden przyrodzony we wspólnym Stworzycie­
lu na niebie i w tyoh samych rodzioaoh w ra­
ju, drugi wyżezy, nadprzyrodzony, we wspól­
nym Odkupicielu, który wyjednał nam łaskę 
poświęoającą, a przez nią uozynił dziećmi Bo- 
żerni, żywi nas Ciałem i Krwią swoją naj­
świętszą i przyjął nas za braci swoioh*.

Fundamentem zaś całego życia społeczne­
go winna byó sprawiedliwość, która nie krzy­
wdzi nikogo, czyli każdemu daje wszystko, co 
mn #ię sprawiedliwie należy. — Na tej sjra- 
wiedliwośoi powinny się oprzeć wszystkie usta­
wy cywilne i kryminalne, na niej ma się urzą­
dzić życie jednostek, rodzin i narodów. Sama je­
dnak sprawiedliwość jeszcze nie usunie skutecznie 
dzisiejszej nędzy, potrzeba, aby w parze z nią 
szła miłość, „Sprawiedliwość bowiem — czyta­
my w liśoie pasterskim — to cnota zimna, któ­
ra sama ludzi między sobą jeszoze nie łąozy, 
raczej ioh rozdziela. Ona powiada: to moje, a 
to twoje; dotąd oiągnie się twoje pole, aż po- 
tąd idzie moje. Nieraz nawet ludziom sprawie­
dliwym trudno oznaczyć, gdzie kończą Bię pra­
wa jednego, a gdzie zaczynają się prawa dra­
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Zmarnowane życie
Powieść współczesna

przez A ry ę .

(Ciąg dalszy).
Minęli w milozeuiu kilka oświetlonyoh 

*olonów i zatrzymali się dopiero w małym sa- 
‘Oniku, który zdawał im się posiadać potrzebny 
Warunek, nieoo oiszy i spokoju do swobodniej- 
?*ej rozmowy. Wygodna, kanapka, nawpół u- 
'Jyta wśród oieplarnianyoh kwiatów, zdawała 

zapraszać do spoczynku i pogadanki, Ko- 
r*ystała też z niej Teosia, a wskazując szwa­
growi miejsce obok siebie, rzekła z udaną obo- 
lęfcnośoią:

— A  teraz siadaj, szwagierku i opowiadaj o 
^Lelkim świeoie, z którego powracasz. Muszą 
r° być oiekaw# rzeczy twoje przygody na po-
‘ ^dniu.
, Zygmunt nie odpowiedział nio na to, tyl- 

popatrzał badawczym wzrokiem na młodą 
£°bi«tę i zauważył dwie rzeozy: po pierwsze, 
® zdawała się byó w niezwykłym stanie roz- 

i ^tnienia, bo oczy jej świeciły nienaturalnym 
!iskiem, a lioa pałały gorączkowo, a po dru- 

rl*S że była oudownie piękną. Przez tyoh kil- 
miesięcy, w których jej nie widział, rozwi- 

się — być może pod wpływem niezna-
n^h j 6j dotąd światowych rozkoszy — pomy- 
j** sceptyczny Zygmunt — W oaarnjącą, p«ł- 

 ̂ Wdzięków kobietę.
h Była wówoezs zaledwie pączkiem, a teraz 
tjOdstawiała różę w pełnym rozkwioie. U ko- 

zdarzają się takie szybkie przemiany. Ko- 
^ um niezapominajki, składający się r. niebie- 
Yh‘ 80 jedwabnego dessous, pokrytego powie- 

gazą tego samego kolorn i obrzuconego

misternie mnóstwem niezabudsk w ciemniej­
szych i jaśaiejseyoh oieniach, uwydatniał deli­
katny koloryt jej twarzyczki i marmurową bia­
łość obnażonego gorau i ramion. Cudowne, 
blond włosy ułożone na dzisiaj w secesyjne 
bandeau, nadawały jej pastelowym rysom jakiś 
odmienny ozar. Tylko oozy, rywalizujące zwy­
cięsko z niebieskiem kwieciem, zdobiąoem ją, 
prtypominały mu dawną pannę Grobeleką, bo 
zachowały zamglony wdzięk i luby wyraz nai- 
wno-deiecięoego zdziwienia. Objąwszy jednym 

i rautem oka jej miluohną postać i domyśliwszy się 
’ jej niepokoju, Zygmunt odezwał się z powagą 

w głosie:
-— Sądzę, że daleko oiekawszych rzeozy mogę 

dowiedzieć się od ciebie. Czy ten pan, z któ 
rym wssałaś do salonu, jest twoim przyj a- 
oićlem ?

Teosia zróiowiała oała, ale odpowiedziała 
z jakąś wyzywającą pewnością:

— Tak jest, należy do najczęstszych gośoi 
baronowej Grabskiej. — Ale wiesz, — dodała, za­
gadując go, — że robisz dzisiaj na mnie dziwne 
wrażenie. Ze swoją badawozą miną i uroczystym 
nastrojem wyglądasz raczej na sędziego śled­
czego, niż na uczestnika wesołej zabawy. Le­
piej rozchmurz ozoło i powiedz, jak się to sta­
ło, że widzę ciebie dzisiaj tutaj podczas kiedy 
sądziłam, że znajdujesz się nad morzeni, lub w 
w Rzymie, o kilkaset mil oddalonym od Lwo­
wa. Przyznaj, że nie przyjechałeś jedynie, aże­
by byó na wieozorz# u Helenki.

— Rzeczywiście miałem ku temu nieoo po­
ważniejszy powód — odparł Zygmunt prawie 
surowym głosem, nie wpadając woale w lekki 
ton mowy bratowej.

— A  ozy mogę wiedzieć, oo to był za po-l

wód? — zapytał# nieoo driąoym głosem 
Teosia.

— Owszem, zależy mi uawet na tem. Przy­
jechałem, bo byłem niespokojny o mego jedy­
nego brata. W  jego listach, które pisywał do 
mnie ostatnimi czasy, było tyle niedopowie­
dzianej goryczy i ukrytego bolu, ie  domyśli­
łem się, że nie powodzi mu się dobrze. Nie 
skarżył ■ ę wprawdzie nigdy i na nikogo, ale 
kooh&jąoe serce potrafi ozyteó i pomiędzy li­
niami. Przybywszy dzisiaj do Lwowa, — mó­
wił dalej Zygmunt po ohwilce namysłu, pa­
trząc uporczywie w twarz nieco przybladłą 
pięknej bratowej, — znalazłem brata osamotnio­
nego i chorego jeszcze więcej moralnie niź fi­
zycznie. Pojąłem jego rozpaczliwy stan, gdy 
opow^dział mi o waszem pożyoiu i o tem, że 
bywasz ciągi# w świ#oie sama, podozas, — kie­
dy on...

— A więo skarżył się przed tobą namni# — 
rzekła z wymówką w głosie.

— Komuś miał wypowiedzieć swoje udrę­
czenia jak nie mnie? — odparł Zygmunt nieoo 
opryskliwym tonem.

— Zresztą nie dziwię eię woale j#go rozpa­
czy. Jesteś otoozoną, rozbawioną, rozflirtOTraną, 
podozas kiedy on, w swej samotności wyobra­
ża sobie może nawet więoej, aniżeli jest w rze­
czywistości.

— A więo czyni mi honor być zazdrosnym? 
— odezwała się Teosia z pewnym przekąsem.

— A ozy nie ma słusznego powodu? Oo do 
mnie, nie miałbym tyle oierpliwośoi...

— Ej ty ? — zaczęła Teosia, ale urwała, 
a myśl swoją zakońosyła w duohu: Ty nie 
miałbyś się czego obawiać. I obrzucił* na 
wpół z&lotnem spojrzeniem wspaniałą postać 

szwagra, którego piękna twarz o rysach re­

gularnych, opalona słońoem Południa, zabrała 
jezEoze więcej męskiej piękności.

— Praeetraszyłem się bardzo, — mówił dalej 
Zygmunt z pewnem rozrzewnieniem—i zmar­
twiłem oiężko stanem Władysława i żeby go 
nieco pooieszyó, obiecałem mu... zgadnij, oo 
mu obieoałem ?

— Uoiąó mi porządną lekoyę — zaśmiała 
się ssyderozo Teosia, śoiągająo z kaprysem 
małe usteoska.

— Nie, ooś innego: sprowadzić ciebie o ile 
można najprędzej de domu.

Teosia otworzyła szeroko oozy i popa­
trzyła na Zygmunta wyzywająoym wzrokiem.

— I kiedy to miało nastąpić ? — zapytała.
— Natychmiast, jeżeli pozwolisz.
— żałuję, ale jest to rzeozą niemożliwą.
— Dlaczego ?
— Dlatego, że byłoby to śmiesznem uoiekaó 

w ten sposób przed końoem zabawy.
— Wielka rzeoz. W  tym tłumie nikt się 

nie spostrzeże.
Teosia nie odpowiedziała nio na te słowa 

Zygmunta, tylko poczęła się szybko waohlowaó 
i bojąc się spojrzeć powtórnie w jego twarz, 
której rysy nabrały wyrazu zdeterminowanego, 
mówiącego o jego silnej, nieugiętej woli.

— Boise się, co ludzie powiedzą — rzekł z 
ironią. — A może żałujesz walca, którego 
przyrzekłaś panu Ozerni&ńskiemu ?

Ta uwaga rozdrażniła nadzwyczaj Teosię, 
Sądsiła, te jej szwagier wie ooś o koehliwem 
usposobieniu tego pana ku niej i podejrzywa 
ją że nie jest nieozułą na jego umizgi. Na sa­
mą myśl, że Zygmunt mógłby pomyśleć, że 
kocha się w panu Czerniańskim porwała ją 
szalona złość. Ohoiała go natychmiast prze­
konać, że się myli-

— Oóż tc znowu za żarty! — odparła z iry- 
taoyą w głosie. — Walo i pan Ozerniański są 
mi jednakowo obojętni.

Zygmunt odczuł z zadowoleniem wewnę- 
trznem, że użył zręcznej dyplomaoyi i posta­
nowił korzystać z niej bez zwłoki. W  nastę­
pnej ohwili mógł ktoś nadejść z bliżsszych 
znajomy oh i zepsuć jego strateglozne usiłowa­
nia. I tak już żywa rozmowa tyoh dwojga 
osób poozęła zwraoaó ogólną uwagę. P ękną 
hrabina stanowiła zaś zanadto atrakcyjny pnnkt 
balu, ażeby miano ją odstąpić na cały wie- 
ozór oboemu przybyszowi.

— A więo, o cóż ci chodzi ? — spytał, a 
widząc w jej twarzy pewne wahanie, dodał 
głosem stanowczym, podnosząo się z kanapy. 
— Jedźmy. Przez te drzwi dostaniemy się za­
pewne do garderoby.

Teosia wybuohnęła lekko sarkastycznym 
śmiechem, ale podniosła się również z siedzenia.

— Ależ to formalne wykradzenie!
— Czy naprawdę, zależy oi bardzo na tem, 

żebym pojeohała z tobą do domu? — zapyta­
ła po ohwili z odmiennym akcentem, wznosząc 
ku niemu fiołkowe oczy z zagadkowym nśmie- 
ohom.

— Więoej jak mogę wypowiedzieć, — od­
rzekł Zygmunt z przyoiskiem, notując sobi# 
w duohu to jej gołębie prawie pokorne spoj­
rzenie. A jednak te piękne oozy kłamią, po­
myślał z goryozą, bo nie wniosły szozęśoia pod 
dach mego brata.

— A więc zgadzam się, wskaż mi drogę, — 
odezwała się idąo za nim i nadając sposobem 
wypowiedzenia ostatnim wyrazom znaczenia 
głębsze.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Publiczna Hala aukcyjna otwarta we Lwowie W Pasażu Mikolascha —  przyjmuje do sprzedaży przedmioty wszelkiego 
Wystawa Licytacya publiczna na meble, dywany, obrazy, kosztowności, antyki, broń, biblioteki,

rowery itd.

rodzaju. W obszernych salach stała 
Bprzęty domowe, fortepiany, powozy,
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giego. Choćby zrerzśą ustawy były n ij- 
sprawiedliwsie i jak najsprawiedliwiej wy- 
k mywane, to jesroze zawsze wielka ozęsó 
luazi bez własnej 'biuy popadnie w oho- 
roby i nędzę, które tylko miłosierdzie ehrze- 
ńoijańskie wypatrzeć moie i ohoe i na które 
ono jedno ma sknteozne lekarstwo. Obok spra­
wiedliwości. mnsi tedy stale stać jako anioł- 
atróz, przyjaoiel i uzupełnienie, chrześcijańska 
miłość, która łączy i skuwa serca dająoegi i 
biotąoego, ekonomicznie diTnieiszego ze słab­
szym i biednym przez udzieloną potrzebojąue- 
mu pomoc, potyozkę, ofiarą lub dobrą radą... 
Religia nasza święta żąda, aby dający widział 
w b^łdaku samego Jezusa Chrystasa, ż^by pie­
niądz zimny rozgrzał się niepłem miłsśoi Boga 
i bliźniego." ______

Co i o czem piszą.
W  Stówie warszawskiem p, Witold Lewi- 

oki, przedstawiwszy pokrótce historyę konsty- 
tucyi austryackiej i autonomii galicyjskiej od 
r. 1867, pisze:

W r. 1879 uchwalone zostały w myśl dy­
ktanda centralistycznego bezpośrednie wy nory do 
parlamentu, z pogwałceniem praw Sejmu. Koło 
polskie z Grocholskim na ozele, opuściło demon- 
sti .oyjme Redą państwa 6 maroa 1878 r. Był to 
bezsilny protest. Wybory bezpośrednie przeprowa­
dzono, a do dziś dnia utrzym-no i rozszerzono je ­
szcze przez B kuryę powszechnego głosowania — 
leoz rezolucya sejmowa i idea odrębność Galicyi 
upadła. Tr*eba było nawrócić z błędnej drogi de- 
monstraoyi i frazesu. Koło polskie to uczynno i je­
dynie dzięki wyfwałej, pełnej poświęcenia, abso 
lutnie niepopularnej, ale mądrej i rozważnej pracy 
potrafiło w ciągu kilku lat powetować stiaty poli­
tyczne, zadane walką o rezolucyę — i już w sześć 
lat potem, w r. 1879, Koło polskie wrnz ze Staro- 
czechami i klubem Hohenwarta, wiąże się z pra­
wicą. zyskuje większość w Radzie państw i, utrzy­
muje gabinet hr. Taafingo, a w dwa lata później 
wysyła najznakomitszego swego męża stanu Jnliana 
Dunajewskiego do gabinetu, jako ministra skarbu, 
jakiego równego mu Austrya dotychczas nie miała.

O rezolucyi „idei wyodrębnienia" odtąd żaden 
poważny polityk w Kole polakiem ani w Sejmie 
nie mówił. Natomiast wszyeoy stale pracowali nad 
rozszerzeniem autonomii sejmowej. Czynili to w dwo 
jajci sposób: przez wyzyskanie intensywniejsze tych 
praw, które »e statutu kraiowegu i z mocy kon- 
stytucyi 1867 Sejmowi przysługiwały przez popar­
cie wpływem Kcła polskiego uchwał Sejmu i wy­
jednywanie im sankcyi monarszej w tych wypad­
kach, kiedy nawet rząd nie rad był ich przedsta­
wiać do sankcyi. Następnie przez systematyczne 
usiłowanie poprawy istniejącego samurządu gmin­
nego i powiatowego przez wnioek5 jego rozszerze­
nia. Nie ma stronnictwa politycznego w Galicyi, 
któreby nie domagało się rozszerzenia autonomii 
szkolnej i finansowej Sejmn. Najdalej wszakże w tym 
kiernnkn zaznaczyło się Koło posłów krakowskich, 
które w pamiętnym wniosku Dunajewskiego i tow 
■łożyło swój program rozszerzenia autonomii sejmo­
wej i naprawy wł°dz admin stracyiuych w Galicyi. 
Potrzeba żałować, że ten program niedawno jeszcze 
przez czcigodnego wnioskodawcę ponownie złożony 
na stole Izby se mowej, nie stał s:ę dotychczas 
nohwałą. Można wyrazić nadzieję, że polityczne 
stronnictwa różnyoh odcieni Galicyi to stare za 
niedbanie odrobią.

Tak było do niedawna. Aż nagle sjawili się 
politycy najświeższej wody. nazywający sięWszech- 
polakami, którzy dawny program r«zoiupyi ze sta 
rych rnpieci wygrzebali, ‘ pięknie odświeżyli . pod 
tytułem „idei wyodrębnienia Galicyi" w kurs pu 
ścili. Pierwszy wpadł na ten pomysł p. Wł. 8tu- 
dnioki, który, rczczytawszy się w Galicyi w ro­
cznikach sprawozdań i Vlegatów sejmowych, od­
krył rezolucyę. Fo szczęśliwem odkryciu tej „idei" 
obnosił ją w nieprzeliczony er, artykułach, rozpra­
wach, książkach i obwoływał, jako nowe hasła bo­
jowe. Jak mody, tak i idee powtarzaj | się. Obecnie 
przyszła moda na starą, poczciwa,, w kurza zapo­
mnienia porzuconą rezolucję. K :edy Się w Galicyi 
formowało nowe stronnictwo narodowo-demotraty 
czne pod protektoratem posła Głąbińsk'flgo, wy­
grzebana idea „wyodrębnienia" oddała wyborne 
usługi. Młode stronnictwo dopatrzyło się w niej 
materyałn na sztandar. Wydobyło z pyłn archiwal 
nego, odświeżyło, ozłociło ilnzyą, podniosło wysoko, 
i oto widzimy, jak dziś rozkosznie buja wśród pro- 
pc rców, czyli tak zwanych sztandarów politycznych.

Bada państwa.
{Telegram , Przeglądu*).

Wedeń 13 lutego. Po przemówienia po­
słów Kramarza i Msngera tr rał głos minister 
B o e h m  - B . n e r k .  Zaznaczył on, że ograni­
czenie konwersyi na 3 miliardy 620 mi', nastą­
piło nie dlatego, że rząd mniemał, iż większej 
jakiej cumy lub ewentualnie całej sumy jedno­
litego długu państwowego nie możć według u- 
podobania konwertować. Owczem minister po­
dziela zdanie, że cała ustawodawoza kompeten- 
oya dla jednolitego dłngu państwowego przy­
sługuje jedynie austryaokiemu parlamentowi. 
Leoz nie zawsze dokonywa się od raza tego, 
do czego m i się prawo. Czasem ze względów 
oportnnlstyoznyoh, gdy prrwo nie jest zresztą 
itakowane, mcina pro wizo ryozire odstąoić od 
wykonania tego prawa. Minister nie zdradzi 
tern tajemrioy, jeśli oświadczy, te po tej a po 
tamtej stronie Litawy pann ą w tej mierze pe­
wne różnioe zapatrywań. C h o o oświadczył, że 
współdziałanie kół fiuensowyoh przy tej ope- 
raoyi jest niesprawiedliwością nobuo ludności 
płacąoej podatki. Jeśl: podobną oporacyę pr - 
gnie rząd wykonać, to powinien przaprowa iziĆ 
ją za pomooą instytuoyj państwowy! H, bez u- 
działu prywatnych banków.

Po zamkuięu n dyskusji ogólnej przema­
wiali mówoy generalni, p. O f n e r  contra, a p, 
S t r o b a c h  pro Po końoowym wywodzie re­
ferenta Steinwendera izba uchwaliła przystą­
pić do dyskusyi szczegółowej. Do § 1 zgłoszo­
no dwa wnioski mniejszości, pp. Kramarza i 
Mengera. W  dyskusyi zabierali głos pp. K r a- 
m a r i ,  D e r s o h a t t a  i S t a r z y ń s k i .  P. 
S t a r z y ń s k i  witał z zadowoleniem oświad­
czenie ministra skarbu, że Austryi przysługuje 
prawo skonwertowania całego długu i ubolewa, 
iż mógł i powstać w fcei sprawie jakakolwiek 
wątpliwość. Omawiał dalej obszernie stopę pro- 
oentową konwersyi i oświadczył się za skon- 
wertowaniem renty poniżej 4 ,. Z zadowole­
niem wita wydanie renty 3%-procentowej i 
wyraża nadzieję, że niebawem nastąpi drago, 
zonwersya, obejmu ąoa resztę długu

Następnie przemawiali pp. Menger i 
Steinwender pocoem wn isek p. Kramarza od- 
rzuoono, a ł24 głosami przeciw 41 przyjęto 
§ 1 w brzm_eniu rządowem, jedynie ze zmia­
na. proponowaną przez p. Meugera, a miano­
wicie opuszczono oyfrę skon wertować się ma-

jąoego długu 3 620,000.000 koron, t. j. dano 
ministrowi skarbu możność {.konwertowania ca­
łego długu — Dalej uohwalono wniosek pp 
Mengera i Derschatty oo do określenia słów : 
„najwyżej 4®/0“ , oraz rezoiuoyę p. Eugeniu­
sza Abrahamowiozą, proponowaną przez komi- 
syę, poozem Izba uoh^aliła ustawę konwersyi- 
ną w trzeo em czytaniu

Następnie przyjęto w trzeoiem czytaniu 
uoh waloną przez Izbę panów ustawę co do 
ustalenia terminu przy protestach wekslo- 
wyoh.

Na tem obrady przerwano.
Neetę >ne posiedzenie dziś. Na porządku 

dziennym pierwsze ozytanie ustawy prasowej.
Wiedeń 13 lutego. Komisya dla regula­

m in  Izoy wybrała na wniosek G r a f e m a y e  
r a 8abkomitet z 16 członków, który ma po 
ozynió wnioski oo do zmiauy ustawy o regu­
laminie i samego r tgukminu, tak, ażeby były 
zabezpieczone obyczaje parlamentarne, porzą­
dek obrad, władza dyscyplinarna prezydenta, 
oraz przy pełnem zachowaniu swobody parla­
mentarnej i nieodzownej gruntownośoi obrad, 
możliwe uproszczenie trybu rozpraw i isunię- 
oie rozmaityoh nadużyć. Przyjęto też dodatko­
wy wnios«*k P u  oh sa, ażeby Uprosić prezy- 
dyum Izby i prezydenta rrristrów , by przed­
łożyli komisyi osły zebrany przez nich ma- 
teryał, odnoszący się do regulaminu Izby.

Wniosek S o h a 1 k n, ażeby pierwszym 
punktem obr*d komisy" był język parlamen­
tarny, a tym języknm  ażeby był język nie- 
mieokf, odrzucono 26 głosami prze Iw 6. Do 
subkomitetu, który zbierze się dziś celem ukon­
stytuowania się, wybrano pp. D. Abrwbwmowi- 
uza, Oonoi’ego, Dersohattę, Dziedusaychiego, 
Puobsa, Goetza, Graomayera, Kaisera, Krama­
rza, W. Hruby’ogr>, Łupnia, Parisha, Pattaia, 
Pernerstorfera, Plują i Sohalka.

Rada miasta Lwowa.
Lwów, 13 lutego.

Na wstępie wczorajszego posiedzenia od­
czytał sekretarz Rady p. Z a w i s t o w s k i  po 
dziękowanie lwowskiego Towarzystwa ratun­
kowego, złożone miastu za podwyższenie sub- 
wenoyi z kwoty 3400 na 5000 K. rooznie i 
wog«j_e za troskliwą opiekę, którą miarto ota­
cza owe Towarzystwo od początku jego itnie- 
nia. Drugie podziękowanie przysłała miastu 
Rada szkolna za wzorowy stan szkół ludowyon 
pod ocieką gminy pozostających.

Z porządku dziennego uchwaliła Rada na 
wniosek r. D z i w i ń s k i e g o .  a w  myśl wnio- 
sau komisyi budżetowej, dodatkową subwenoyę 
na gimnazynm Cieszyńskie w kwocie 2000 K.

R C h o ł o d e o k i  referował sprawę nagłą 
rozpisania konkursu na dwie posady wetery­
narzy miejskich w X  klasie rangi, z roozną 
pensyą wri z z dodatkiem aktywalnym 2680 K., 
z terminem do 1 maja br. Dcl wały Rady w tej 
sprawie domaga się Namiestnictwo, albowiem 
wobeo now :- rzeźni i zwiększonego w niej 
ruchu, dotychczasowa liozba weterynarzy jest 
niewystarczającą. Po dłuższej dyskusyi uchwa­
liła Rada wniosek referenta.

Z kolei uohwrlono na wniosek r. R o- 
s z k o w s k i e g o  udzielać sz italikow św. 
Zrfii subwenoyi na lat 10, po 2000 K  rooznie, 
pooząwszy od r. 1903.

R. O i n o h o i ń s k i  referował sprawę to­
ru dowozor ego do rafinery! nafty Landesberga 
na Zniesieniu. P. Landesberg wniósł prośbę do 
gminy, aby mu dozwolono wyładowywać cy­
sterny z naftą na torze kolei, prowadzącej do 
rzeźni miejskiej, za pewną opłatą, tak długo, 
póki rafinerya sama nie zbuduje sobie osobne­
go toru dowozowego. Referent, jako członek 
komisyi rzeźnianej, postawił wniosek, aby od­
mówić prośbie p Landesberga ze względu na 
możliwe przeszkody v ruohu kolei i ze wzglę­
du na p swne straty w opłaoie akoyzowej, gdy­
by przewóz nafty nie szedł przez rogatki. W 
dyskusyi zabierali głos rr. Jonasz, Czarneoki 
i Pawlewaki, poozem uch żalono oddań tę spra- 
rę jeszcze r»« magistratowi do rozpatrzenia.

Na wniosek r. Markiewicza uohwalono 
prolongować urejskie stypendya po 144 koren 
rooznie, następującym sierotom, uozęszozają- 
oym do lwowskich szkół ludofryoh; Grochow­
skiemu Maryanowi, Kogutowi Jędrzejowi, Pa 
najoe Władysławowi, Dudz^ńskc-mu Karolowi, 
Kotlarskiemu Julianowi, oraz uadać je : Li- 
twinowiozowi Romualdowi, Stronowi Romano­
wi, Wąozakowi Czesławowi, Herbertowi Mie­
czysławowi, Gramatyoe Edwardowi, Satale 
Narcyzowi. Uohwalono następnie nadao sty-

Eendya uczennicom po 144 koron rocznie: 
[aryi Umonowiuównej, Helenis Czaporowskięj, 

Franoiszoe Naworolównej, Katarzynie Kunasie- 
wiczównej, Ewie Wiśniewskiej. Nadto uchwa­
lono Jadwidze Przybylskiej udzielać po 88 K. 
rocznie.

Na tem zamknął prezydent posiedzenie.

Z dziedziny mody.
W balowem oduciu  zaszła nowość, która 

jednak u nas nie ma jeszoze wielkiego zasto­
sowania. Przedewszysi iem według recepty pa­
ryskich mafstrów szewskich, balowy pantofe­
lek musi mieó obcas okuty srebrną lub złotą 
blaszką, następnie powinien być bardzo wy­
cięty, a ohcąo go przytrzymać na nóżce, opa­
trzono go jaokolc przy wycięciu dziureozkami 
cbhaftorraneini lub okutemi, przez które prze­
wleka się złoty lub srebrny galonih, związany 
z przodn n». zręoznę kokardę, zastępującą 
klamrę.

Bardzo pię'trą tualetę balową dla młodej 
mężatki mieliśmy sposobność oglądać. B ały 
mousseline do soie. Spódnica oała nadiuarszozana, 
z udoinaną również marszozoną falbaną, ma­
leńka riuszka biała atłasowa przy falbanie i 
na samym dole, stanik w yryty okrągło, oały 
marszozony, przegradzi ,ny .edwabnemi rinszka 
mi, paseozek czarny aksamitny, rękawki kró­
tkie, zakońozone falbanką. Bca z białych piór, 
białe róże bez liści we włosuoh.

Se knia balowa dla panny. Mousseline de 
soie, nompadour. Tunika sięgająca ^poniżej ko­
lan, pod nią biado-ióżrwa jedwataa spódniok. 
garnirowana czterema falbanl ami, każda fal­
banka zakończona velour3 cotnSłe. Staniczek w 
kształoie bolera z trzema faibaikim ’ . Pasek 
z ozarnej aksamitki, we włosach liśoie winne.

Jako „sorties de bal“ noszą prawie wy­
łącznie futra i to gronostaje; najmodniejsza 
taka peleryna mp, zu elnie nowy, eleganki i 
praktyczny kształt. Test to rodzaj futrzanej chu­
stki, zwanej rogówką, z wydłuionemi nieoo 
irońoami ; zakrywa oałe pleoy, nie gniecie rę­
kawów, ochrania piersi, je*t bardzo ładna i 
bardzo nowa, a skoro już mowa o gronoat *jo- 
wyoh .sort es de balu, należy zaznaozyó je­

szcze jedną nowość. Oto przy tualetaoL ślu­
bnych ogonki czarne, wjzywane w gronostaje, 
uio podobały się i raziły. Otóż, któryś z wiel­
kich kuśnierzy pnryakioh wpadł na pomysł 
robienia taki ih śiubnyoh peleryn bez ozarnyeh 
ogonków lub wyjmowania ioh, jeżeli kto taką 
pelerynę z ogonkami posiadał. Po obrzędzie 
ślubnym odsyła się „pressó" białe gronostaje 
do kuśnierza, gdzie się ogonki napuwrót 
wszywają. Jest to ns pozór bardzo mały szcze­
gół, ale w tualeoie, jak wogóle w wielu rze- 
ozaoh, toni es ąuestion de dłłails.

Jakkolwitk teraz prawie ciągła odwilż, 
amatorki ślizgawki nie traoą nadziei, że 
wróoą jeszoze mrozy i pozwolą im używać 
tego pięknego i zdrowego sportu. Nie od rze- 
ozy więo hęazie powiedzieć kilka słów o tua- 
letaoh, używanych teraz na ślizgawki. Oto je­
den taki kostyum: Ładne, zwyozajne sukno 
orzeohowe lub popieli ite, przybrane popielica­
mi, mufka i kapelusz, wszystko z popielio lub 
niemi przybrane. Spódniorha na lekkim ka- 
mlooie (nie na jedwabiu). Oo do kroju ^pódnlozki 
na ślizgawkę, to wymaga ona konieoznie 
dwóch sporych fałd z tyłu; supełnie obcisłe 
są „mai portćes", wyparte z prawdziwego 
świata. Do opisanych powyżej spócmiozek na­
kłada się i na buoiki sukienne kamasze. Jest 
to oiepie i hygieniozne.

Bardzo pięknie wygląda też taki ko­
styum ua ślizgawkę. Bpódnioa „drap zibelme", 
sięgająoa do kostek, z dużą kontrafałdą z tyłu, 
przybrana trzema pliskami z soboli. Żakiet 
trótki, również z sukna, włożony na białą 
„Satin Liberty" bluzbę, a przybrany ( rzeoho- 
wemi “iksamitnumi packami Na wlerzoh zarzu­
cona sobolowa „Etole łTorentine'1, podszyta 
białym atłasem. Mufka sobolowa spora, gładka, 
wewnątrz gronostaje. Kapelusz orzechowy 
aksamitny, przybrany angielsku gipiurą i gład- 
kiem piórem.

Na zakończenie podajemy opis dwóohh.o- 
styumów spaueruwo-wizytowy oh : Orzeohowy 
iksamit. Olbrzymia poloneza, spięta na boku 

do ziemi, dół przybrany aksamitem ozarnym, 
dużą plisą sobolową i haftem w winne grona 
en rehef i liśoie; haft ter idzie od dołu do ta­
lii. Kołnierz marynarsko-szalowy, czarny aksa­
mitny, obłożony cokolwiek wąsszem futrem, a 
naszyty baftem, rękawy en pagode z takiemże 
przybrsmem. Sobolowj mufek, biały •nousseline 
soie żabot i kołnierz Kapelusz anumiłe, przy­
brany futrem, haftem i gronami, z p-zodu osar- 
na aigretłe na sznelowej podstawie.

Drugi kostyum przedstawia się tak : Drap 
satine hefrotrope. Spódnioa s trzema fałdami 
z tyłu, tworząoymi duże rury, przód gładki, 
od boków do przodu odoięoie, tworaąee tablier 
i falbaną. Stanik gładki, przybrany oaarnym 
aksamitem i hafoikieni, plis tronik en po*ntt 
s przodu i z tyłn, rękawy wąskie i rodzaj 
maleńkiego karozka. wszystko czarne aksami­
tne, bufy z mousseline de sotc hiliotrop* Kape­
lusz plafeau z białego, włochatego, lśniąoego 
filcu, na samym wierzchołku głowy chor aksa­
mitne miroit , ozarne duże pióro na boLu.

Mały fejleton.
Do orła białego.

Orle biały leć f 
Srebrne kręgi snuj,
W żar słoneczny wzleć,
Biały ptaku ir.ói.

r  -  —  ?

Wśród iskr**cyoh sfer,
Gdzie blask światów tłem,
Wzbudź porywów szmer 
Wszechożywczym tchem.

Biały ptaka mój I 
Wiród płomiennych drgań 
Rozwiń skrzydeł wój,
W barwach tęczy stań.

I iwycięzką moc 
Z wszechpromiennyoh strug,
Zwróó w bezgwiezdną noc 
Błędnych dnoba d-óg.

Prowadź naród tam,
W wzniosłych czynów nzlak,
Klątw potęgę złam,
Wskaż tryumfu :nak,

I tak orle mój,
Leć, do słońca leó,
I mar oddal rój.
Odblask chu ały wznieć.a
I gdy bum  wre,
Ty na straży stój 
I piór kręgi swe 
Ptaku biały snuj!

Marya Otylda Stadnicka.

K R O STP a A .
Lwów 18 lutego.

Mianowania, P. Kazimierz Medyński został 
zamianowany komisarzem pocztowym.

Konkurs. Prezydynm magistratu rozpisało 
konkurs na 2 posady adjunktów przy ."liejskirr. u- 
rzędzie budowniczyn w o Lwcwis z roozną pensyą 
8400 K. Podania do 28 b, m.

Powszechne wykłady uniwersyteckie, W so­
botę, dnia 14 bm p. J. Tenner: O sztuce czytania, 
częió II. Długosza 6. Początek o grdżinie 6. — 
P. T. Witwioai: Sybir i kolej sybirska (z obr.
świetlD.). Długosza 8. Początek o nodzinie 71/,.

Z Filharmonii, w  sobotnim koncernie filhar- 
monicznjm pożegna się Jan Knbelfk z publiczno­
ścią lwowsko,, udając się w dalszą tournee artysty­
czną. Bilety na ten koncert zostały już w większej 
części rozsprzedane, z zaknpnem więo pozostałych 
jenzora w małej liczbie biletów należy się ŚDierzyó. 
Początek koncertu sobotniego o godz. pół do 7mej 
wieczorem, koniec o 9 wieczorem najpóźniej.

Rrpertuar Filharmonii na przyszły tydzień 
zapowiada międ y innymi występ dawnego ulu­
bieńca publiczności lwowskiej, obeonie tenora ope­
rowego „Narodnego D ivadlaM w Pradze, Stanisława 
Orzelskiego. Przybywa on do nazzego miasta z 
Belgradu, po świeżo odniesionych na scenie opery 
tamtejszej tryumfach, głównie w „Lohengrinie".
O ogromrem powodzenia, jakie mu występy w Bel­
gradzie przyniosły, świadczy choćby odznaczenie go 
przez króla Aleksardra orderem, Ze Lwowa ud~ 
się p Orzelski na szereg występów gościnnych do 
Bukaresztu.

Na pomnik Tadeusza Koźoluszkl w Aim- 
ryoe, który postanowili mu postawić tamtejsi Po­
lacy, zebrano już trzy tysiące dolarów. Pomnik ten 
stanie w Cleyeland, w stanie Ohio. Będzie to już 
trzeci z kolei pomnik n_ drugiej półkuli, wysta­
wiony bohaterowi polskiemn staraniem jego rodaków.

Spadek oen pszenicy w P ejztle . Ze sto
lioy Węgier donoszą teleg-aficznie, że wczoraj spa­
dły tam znacznie ceny pszenicy na termina wio­
senne. a powodem tego spadkn były pogłoski, iż
młyny peszteńskie zawieszą rnoh na dwa dni w 
tygodniu, gdyż mają za wielkie zepesy mąki.

Jutrzejsza reduta w sali Filharmonii, 
z której dochód przyrodnie na rzecz „Chóru aka­
demickiego0, zapowiada się — jak to było zresztą 
do przewidzenia — świetnie w oałem tego słowa 
znaczeniu, Faktem jest bowiem, że pod względem 
np. ilości masek, przewyższy ona ws.«yatk.a reduty 
dotychczasowe, nie mówiąc już nawet o programie, 
który jest istotnie śwetny, i o rozmaitych niespo.- 
dziankach nadprogramowych, których kom’ tet przy­
gotował całe mnOatwo, Zaznaczyć przytem wypada, 
że będzie to przedostatnia już w tym karnawale
reduta w sali Filharmonii.

Pojedynek Girona. Z Brukseli donoszą, że 
Gimu wyzwał na pojedynek dwóch nieznanych mu 
panów wskutek następującego zajścia: Przed paru 
dniami przyszedł do jednej z kawiarń i zaczął „ki­
bicować0 przy stoliku dwóch panów, grających w 
karty. Po pewnym czasie zaproponował im, aby go 
przyjęli za trzeciego partnera. Ale kiedy im się 
przedstawił, obij nieznajomi rzucili karty, powstali 
z miejsc i oświadczyli mn, że z tego rodzaju o. ło­
wickiem, jak on, grać nie będą. Giron, obrażony 
tem, zażądał od oba satysfakcyi.

Usliowane samobójstwo. W hotelu Sajkim 
we Lwowie usiłował sobie wozoraj odebrać życie 
przez wypicie rozczynn kwasn azotowego Leon Wi- 
toszyński, liczący 60 lat, przybyły z Krakowa. Ze 
wezwane przez słnżbę hotelową pogotowie Tow. 
ratunkowego przepłukało mu żołądek i odwiozło go 
do szpitala powszechnego. Powodem rozpaczliwego 
krokn ma być brak środków do życia.

Nagłą śmiercią zmarł przedwczoraj p. Fran­
ciszek Ksawery Kołodziejuwski, właściciel dóbr 
Ochotnicy pod Krośoienkiem. Przybył or do No 
wego Sącza w odwiedziny do swej córki p. Fiał­
kowskiej, żony tamtejszego właściciela handlu że­
laza i nafty. Rano wyszedł był zupełnie *drów 
do miasta, gdy padł nagle nieżywy na chodniku, 
tknięty apopleksyą,

Nieprzyjęoie dyplomu honorowego. Dono­
szą z Moskwy: Profesor instytutu rolniczego, Fedo- 
row, otrzymał od londyńskiego Towarzystwa nauko 
wego dyplom na członka honorowego. Fedorow dy 
plon ten odesłał z dopiskiem, że zaohowane się 
Anglikó w w sprawie boerskiej postawiło ich w ta­
kim antagonizmie i  całą ludzkością cywilizowaną, 
że on nadanej mn godności przyjąć nie moż».

Chłopskie wesele modernistyczne. W Opa­
towie w Królestwie Polskiem odbył się tymi dna­
mi ślub włościcnki Balbiny Szczekockiej, ze wsi 
Wąworków, z włościaninem ze wsi Okelint,' Janem 
Żółciakiem. Ogólne zgorszenie wywołał między 
włośoianami ten fakt, że pan młody był we frakn, 
a panna młoda w białe, snkni jedwabnej.

„Ahasver°, sztukę p. Gabryeli Zapolakiej 
wyjtawiła trupa p. Bolesławskiego w teatrze pol­
skim w Petersburga. Sztukę, nie miała powodzenia, 

W operze warszawskiej wystawioną bę­
dzie jutro słynna opera Wagnera „Walkiryja 
Brunhildą będzie p. Tomkiewiczowa, Sieglinaą 
Ruszkowska, Zygmuntem p. Bandrowski, Wotanem 
Zawiłowski, a Hnndingem p. Sillich, cudzoziemiec, 
który jednak będzie śpiewał po polsku.

Nlosmaosns paszkwile na szlachtą poja­
wiają się ciągle w nasiej pra?ie demokratycznej 
a nieraz są robione tek naiwnie i dziecinnie, że 
tylko uśmiech politowania wywołać eą w stauie. 
Oto np. w fejietonie najświeższego namern Kurye 
ra Warszawskiego znajdujemy paszkwil na szlachtę 
wielkopolską, osnuty na tle dwuznaczności wyraża 
„malarz11, minnowioie, że malarzem się nasywa 
artysta, który tworzy obrazy i malarzem także 
rzemieślnik, który maluje pokoje. Kuryer War­
szawski opowiań- ted>. że któregoś late do Stare­
go Sielca w Poznańskiem, mająiLu ks. Zdzisława 
Czartoryskiego, „przybyli na kilka tygodni — cy- 
tnjemy dosłownie — Fałat i Wywiórski. Pewnego 
dnia ks. Czartoryski proponuje im, aby pojechali 
z nim ranem do jednego z sąsiadów, zacnego szla­
chcica irielkopolski ig,.. „Obchodzi dziś swoje imie­
niny, zjazd abywatelstwa będzie duży, a przytem 
dwór i ogród są pięknie położone. Radzg wam na­
wet wziąó aparaty fotograficzne*

Ten ostatni wzgląd najwięcej może zacnęcił 
artvsiów. Zgodzili się Gdy przybyli na miejsce, 
ks, Czartoryski przedstawił ich gospodarstwa i li­
cznym gośejrm: „Pp. Fałat i Wywiórski, moi przy. 
jaoiele, malarze".

Kilku szlachciców stare; daty kręciło głowa­
mi ze zdumienia. Milarze i przyjaciele księcia? 
Toż to chyba książę sobie żartuje! I oni spotykali 
się kilka razy w życiu z malarzami, gdy trzeba 
było dwór przemalować, ale nie wohoazili z nimi 
nigdy w bliższe stosunki. I żeby książę!.,. Z nie­
dowierzaniem poglądali na Fałart. i Wywiórskiogo, 
podejrzewając jakiś podstęp.

Aż w godzinę później widzą, jak dwaj arty­
ści w towarzystwie księcia wybierają się do ogro­
du, ustawia aparaty fotograficzne i poczynają ro­
bić zdjęcia. Szlachcicom rozjaśniły się oblicza. Je­
den z nieb zbliża się do księcia Czartoryskiego 
i woła z tryumfem : Myśmy odi azn poznali,
że książę choiał nas wywieść w pole. Te~az 
wiemy jnż. To Die są żadni malarze! To sa foto­
grafowi e.

I wraz nabrali więcej szacunku dla arty­
stów..."

Tyle Kuryer Warszawski.
Owóż, według nas, mniej naiwności tkwi 

w rakc;e psychologicznym nleodróźnienia malarzy 
pokojowych od malarzy-artystów, aniżeli w fakcie 
ogłaszania takiej niedorzecznej anegdoty i przy 
puszczania, że ludzie w mą uwierzą,

Emlgracys Polaków do Ameryki Czytel 
nicy nasi "Jedzą już o tem, że socyaliści usiłowali 
zamknąć Polakom wstęp do Ameryki za pomooą 
bardzo zręcznie obmyślanego środka. Oto przepro­
wadzili om przez Izbę reprezentantów i wnieśli do 
Senatu projekt ustawy, zakazujący wpnszozauia do 
Stanów Zjednoozznych takich wychodźców, którzy 
nie umieją ani czytać, ani pisać w jakimhelwie.1 
języku, nawet w swoim własnym, rodzimym.
W Ameryce odrazn zrozumiano, że projekt ten 
iest wymierzony przeoiw Polakom, Rusinom i Li­
twinom, gdyż Niemcy, Włosi, I-landczycy, Szwedzi 
umieją zwykle czytać i pisać. A nawet żydzi, po­
chodzący z ziem polskich, umieją przynajmniej po 
żydowsku czytać i pisać, więc ohociaż ten język 
jest tylko żargonem, to przeoież mogliby inż tę 
netawę obchodzić. Ale Senat amerykański znaUzł 
się w tej sprawie bardzo przyzwoioie. Oto aaprosił 
pułkownika Józefa Smolińskiego, jako przedstawi­
ciela Polaków, żeby ndał sprawę z następstw, jakie 
ta ustawa wywoła w społeczeństwie polakiem. Puł­
kownik Smoliński przedłożył Senatowi obszernie 
sytnacyę ziem polskich, opisał trndne warunki, 
w jakich żyjemy, nienawiść dc nas niemieckiego 

rosyjskiego rząd o, prześladowanie oiggłe, kary 
nakładane na osoby zejmniące się potaiemnem zze- 
rzeniem oświaty, ś liganie polskich szkół narodo­
wych, prześladowani* polskiej literatury eto,, sło­

wem tak wymowni e cfpjśO riedolę na zego naród i 
że senatorowie amerykańscy byli do najw ższego 
oburzeni na Rosję i Prusy. Po pułkowniku Smo­
li óskim zabrało głos kilku amerykańskich senato­
rów, iał-. Penrobe, Mason, M. Lanrin i Fairbanks, 
wykazali, że Polacy nie należą do auarohistów, a 
i dc socjalistów niechętnie się garną; że są ludźmi 
spokojnymi, pracowitymi i sta>< się dobrymi oby- 
watelam nowej ojczyzny. Poczem Senat olbrzymią 
Większością odrzuc i projekt ustawy o zamknięciu 
Ameryki dla analfabetów.

Burza w Krakowie. Wozoraj wieozór sza­
lała w Krakowie wielka bnrza śnieżna, Wioner zer­
wał olbrzymi szyld składu mebli obok kościoła ma- 
ryaokiego. Szyld przerwał druty telefoniczne, które 
spadły na przewód tramwajowy. W tej chwili aa 
stąpimy wybuchy płomieni elektrycznych. Zaczęto 
zamykać sąsiednie sklepy w mniemaniu, że wy­
buch? pożar. Przerwany drut zabił psa, dotknął 
pewnego robotni [i, i dwa konie bez żadnego dl 
nich obrażenia.

Juliusz Veme, głośny powieściopisarz fran­
cuski, czerpiący treść do swych fantastycznych po­
wieści z dziedziny techniki i wynalazków, obcho­
dzi w b. miesiąca 75~tą rocznicę urodzin Vern“ 
jest — jak wiadomo — od lat kilku ociemniał1 
pomimo iodnak sędziwego wieku cieszy się bardzo 
dobrem zdrowiem.

Z  Chioago donoszą, że rodak nasz Feliks 
Mikołaj Przegonią Hryniewiecki on«,ymał bardzo 
korzystną posadę w biurze emigracyjnym w W ł- 
8Zj ngtome z roczną pensyą 1200 dolarów. Hrynie 
wiecL', jedna z tysiącznych ofiar biurokracji ro­
syjskiej, jest rodem z Lublina w Królestwie pol­
skiem ; musiał on uchodzić z ojczyzny przed wła­
dzą rosyjską, która skonfiskowawszy mn majątel 
skazała go wi iz z bratem nu Sybir Przybył on do 
Waszyngtonu przed rokiem i zniUzł się nu brukr 
bez grosza na utrzymanie. Zajmował się więo czy­
szczeniem ulic, aż dop.ero zwrócono nwagę ż<> jest 
to człowiek inteligentny i wystarano ma się o wy­
mienioną posadę.

Zagniewany poeta. P. Kazimierz Tetmajer, 
bawiący obecnie w Zakopanem, poyniewuł się na 
tameczne towarzystwo, zwłaszcza na pięknb panie, 
i w korespoudencyi dwojej do ^ednego z pism wa-- 
szawskich uderzył na nie z taką zawziętością, źt 
wnusió wypada, iż mc musiały do żywego dobiec. 
Pisze bowiem:

Kto bawi w Zakopanem z pnbliciuości ? Prze- 
dewszyatkiem óawią dwie siostry, panie Plotki, je ­
dna stale ta osiadła, druga przyjezdna. O uodobnej 
orgi’ wścibstwa, podejrzeń, przypuszczeń, domysłów, 
ba, i obmowy, ba. i azkalot^ań naj ezeonieiszych 
ujadań, jak w Zakopanem, pojęcia się niema.

rśoiekają się tu od ozasn do czasn psy; niczem 
to jest wobec wścieklizny, j.ika opanowała tak 
zwane baby zakopiańskie. Te nastawione uszy, te 
wyszczerzone oczy, te kibicie, gotowe się wchylió 
pod każdj kapelusz, ta żarłoczność na to, oo kto 
robi, co i jak mu się dzieje, to jest coś znpełnie 
fenomenalnego. To też, jeżeli kto chce być obszcz«- 
kanym, nuch tn przyjedzie. Jeszoze o mężczyzn 
mnieisza, ale kobiety! Niech która przejdzie się 
z kim po ulicy, niech eię przejedzie sankami, choć­
by między mmij tyle było, ils jest miedzy drze­
wem a wroną, która na nńm siedzi: już wystar­
cza. Zakopiańskie baby Cnie żony chłopów, tylko 
baby) zagryzają dobrą sławę tak lekko, jak pies 
mnehę. Niech m ićhie na zdrowie wiaz z tą opi­
nią, która, sobie wy-obiły: zbyt wiele hunoru, gdy­
by się na nie zważało.

Baby te zre&atą miewają nietyiko po pięć- 
dz’'nsiąt lat m plus ; miewają i po dwadzieścia. 
Przejdą przodków. - -

A imię icn jest — legion.
Prócz Plotki kto tn bawi ? Bardzo dużo osób. 

Wymieniać wszystkich trudno i kto oibkawy niech 
sprowadź: listy, wydawane przez sfcaoyę klimaty­
czną. Ludz: dużo, a wzrost taki, że gdy w roku 
1890-ym, 12 lat temu, nie było 4.000, w roku 
ubiegłym, 1902-gim liczono około 11.000

Historycy franousoy o Polakaoh Z Paryża 
piszą: Zasiągi Polaków względem Fra ucyi, a w szcze­
gół ości względem Napoleona I, poczynają przypo­
minać się obecnie z pswną żywością francuskim 
pi&arzum. Po okresie, w którym wierzono oszczer­
stwom Tliiersa, odzierającego nas w swojej „Histo- 
ryi konsulatu i cesarstwa", nie z aureoli już, ile 
wprost z £rgo, co do naa należało, nadeszła pora 
w której historycy francuscy zaczynają kierować 
się względem naa harfami sprawiedliwości.

Najcelniejszymi z pomięizj tyob naszych o- 
brońców są profesor Sozel, który w „Dziejach re- 
wolucyi francuskiej" ocenił bardzo sprawiedliwie 
stanowisko Polaków, tudzież Fryderyk Masson, 
wydawca omawianych jnż przez nus „Pamiętników 
hr Moriolles* i h'8toryk par ezoelience Napcieona. 
On to odpar* wywody antipolakie Thiersa w spra­
wie szarży pod Somusierrą ; oddał Polakom, co im 
się należało

Obecnie w tym samym duchu pisze o nas 
Bevue d'histoire. Jest to miesięcznik redagowany 
przes grono wojskowych, a poświęcony tylko histo- 
ryi strategii. Zamieśoił on w ostatnich ozasaoh 
dwie prace, jedua nosi tytuł: „La diyision Dom-
browski dans k  Campagne de 1812" (Dywizja 
Dąbrowskiego w wninie z r. 1812), druga dotyczy 
szarży somoaierskiej, którą Revuc d'histvire przed­
stawia jako czyn wysoce bobaterefti i powiadr mię­
dzy innemi:

Tego bohaterstwa nie możnaby pojąć, gdyby 
nie zastanowić się nid tem, że hnfiec ułanów pol­
skich składał się z towarzyszy szlacheckich, przy­
zwyczaj mych prawie od dzieciństwa do oręża, K o ­

nia i bitwy ; towarzyszy, wśród których wyecse 
oenionym był honor i kunszt rycerski. Przyrodzone 
bohaterstwo Polaków zdwajała wiara, iż służą Oj­
czyźnie, poświęcając swe życie dla człowieka, któ­
ry w ich oczach był przyszłym odnowicielem i 
wskrzesicielem Polski*.

Artyknł ten daje bardzo czczegółowe dane o 
słynaej bitwie Między innemi znajdujemy tu plan 
pochodu wojsk priocz Bomosierrę, jak również kilk» 
dokumentów, dotyczącyoh owej szarży, a mi-,nowi­
nie list pułkownika NiegolewsKiego do Zułnskieg0 
i inne.

Miesięczni! Le eamet, drukujący Drzekład 
Franciszki Krasińskiej dał w kilkn ostatnich nu­
merach opis rezydency' Czartoryskich w Paiyżu 

t. „I/Hótel Lambert*. Op’a, dokonany przez R°' 
berta Hónarda i F. Mazana, zawiera także wie’® 
ciekawych rysunków i reprodukcyi obrazów.

Dekoracya siołu. Z Londynu piszą, że n»i' 
świeższą nnwością jest tam niezmiernie oryginału* 
dekoracja stołów biesiadniozych. Gości, wchód' * 
cycb z oślepiająco oświetlonej sali balowej, w'** 
w jadalni z początku półmrok, poozem -agle wT 
stępuje w ozarodzieiskiem oświetlenia zastawa stół0.
To zabłysły lampki elektryczne, ukryte w orn»j 
mentaoyi stołu biesiadniczego. Kryią gję one tu1* 
wszędzie: w kieliszkach, bukietach żvwyeh kw>fl 
tów, w piramidach owoców i cukrów, w serwet**" 
i nstawionem srebrze. Efekt jest rzeczywiście ** 
dziwiająoy, a pole do rozwijania pomysłowości 1 
zmiernie szerokie. W Anglii jednak we wszel  ̂
oryginalność'' mnsi Się znaleźć także i nieco „e*0®11



trioity". Tak też stało się i z nową dekoracyą. Tu 
i owdzie pojawiły się dziwaczne urozmaicenia, a 
pomiędzy innemi jed :a z poważnych „ladies* za­
projektowała dekoracyę „A la reptile*. Na środku 
stołu ustawiono miniaturowe jezioro pokryte liliami 
i wodorostami, wśród których tu i owdzie połyski­
wały gwiazdy elektryczne. Było to nawet bardzo 
efektowne i malownicze. Ale „excentricity* poczy­
na się od dalszej dekoracyi stołu. Z jeziorka wy­
glądały i rozrzucone były po całym stole zielone 
żaby i węże z oczyma elektrycznemi i płomykami 
w skrętach tęczowego ciała. Osoby wrażliwsze 
i bardziej nerwowe witały mniej przyjaźnie t;a fan­
tastyczne i niepokojące ozdoby.

Ze statystyki przemysłu w Łodzi. Wedłng 
doniesienia Tygodnia piotrkowskiego było w r. 
1891 w Łodzi 1.260 firm przemysłowo-handlowych, 
w tej liczbie niemieckich 605 (48 proc.), żydow- 
ekioh 486 (85 proc.) i polskich 219 (17 proc.).
Obecnie, na 1.680 firm łódzkich należy : do żydów 
740 (44 proc.), do Niemoów 680 (87.5 proc.) i do 
Polaków 310 (18.6 proc.). Żywioł żydowski zajął 
tedy w handlu i przemyśle naczelne stanowisko. 
Udział stosunkowy Niemców zmniejszył się. Pola­
ków wzrósł, ale nieznacznie, bo o 1.6 proc. Jestto 
więc wypadek dość dziwny, bo pospolicie żydzi u- 
legnją Niemcom w konknrencyi na polu przemysło- 
wem. Tutaj jednak, jeżeli ich pokonali, to dlatego 
zapewne, że Niemcy w Łodzi spotykali się z prze 
śladowaniem rządu rosyjskiego.

„L’ EuropŚen“ (Europejczyk). Pod takim ty­
tułem wydają w Paryżu Finlandczycy tygodnik, 
którego zadaniem iest informować cały świat cy­
wilizowany o uciska, jakiego doznają Finlandczycy 
od Rosyan. Jest to pismo bardzo poważno, przed 
miotowe, a każdy jego numei rozsyłany bywa do 
wszystkich wybitnych deputowanych świata, do 
wszystkich wielkich pism i rozmaitych osobistości, 
mająoyoh wpływ na opinię. Podobny tygodnik wy­
dawany w języku francuskim, informujący Europę
0 uoiskn jakiego doznają rodacy nasi pod zaborem 
rosyjskim i praskim, mógłby nam oddać ogromne 
usługi, gdyż wychodzący w Paryżu Bulletin po- 
lonais redagowany jest na mniejsze rozmiary
1 z organem Finlaudczyków nie wytrzymuje po­
równania. Nadmienić musimy, źe ów V  Furopśen 
porusza także i polskie sprawy, a mówi o nich 
nadzwyczaj sympatycznie.

Najpiękniejsze cnoty niewieście. Kwestyą 
tą zajęły się niedawno dwa pisma paryskie, a to 
w formie najbardziej dziś używanej, bo w formie 
ankiety. Najlepszą odpowiedź nagrodzono, ocena 
zaś odbywała się za pomocą prostego skrutynium 
nadesłanych kartek. Ponieważ jedno z tych pism, 
La Presse, jest polityczne, a drugie Femina, wy­
łącznie kobiece, przeto do głosu dopuszczeni zo­
stali zarówno mężczyźni, jak i kobiety, z najroz­
maitszych sfer i kół. I tern się też tłómaczy ró­
żnice pomiędzy temi odpowiedziami, na które na­
desłali męscy czytelnicy Presse, a temi, które na­
desłały kobiece czytelniczki Femina. Odpowiedź 
mężczyzn brzmiała mianowicie: 1) wierność, 2) o- 
szczędnośó, 8) dobroć, 4) zamiłowanie do porządku, 
6) skromność, 6) zdolność do poświęceń. Czytelni 
czki Femina odpowiedziały natomiast, że najpię- 
kniejszemi cnotami niewieściemi są: 1) dobroć,
2) gotowość do poświęeeń, 3) łagodność, 4) zami­
łowanie do porządku, 6) obyczajność, 6) uczynność. 
Zajmnjąoem jest, ie mężczyźni uwsżają wierność 
za najpiękniejszą cnotę niewieścią, a kobiety nie 
Uważają jej widocznie za cnotę, bo nie wymieniły 
j*j zgoła.

Doraźne ukaranie paszkwilanta. W mieście 
( < lumbia, stolicy stanu południowej Karoliny w Ame- 
r>ce, zdarzył się tymi dniami następujący wypa­
dek : Wioegubernator tego stanu James H. Till- 

spotkawszy na ulicy p. Narcyza Gonzales, 
redaktora dziennika Columbia State, wyjął rewol 
wer i strzelił do niego. Kula przeszyła wątrobę 
i dziennikarz w kilka godzin umarł. Powodem zaś 
tego zabójstwa była ta okoliczność, że p. Gonzales, 
czując jakąś niechęć osobistą do p. Tillmana, pisał 
aa niego dzień w dzień w swoim dzienniku naj­
rozmaitsze paszkwile.

Samochody a zdrowotność. Recue scien- 
tifiąue udowadnia, źe samochody wielce się przy­
czynią do uzdrowienia miast. Rozumuje ona w ten 
sposób: Rzeczą jest wiadomą, że prątki gruźlicze
najłatwiej osiadają na błonie ślnzowej dróg odde­
chowych wtedy, gdy błona ta jest podrażnioną. 
Owół kał koński, zmięszany z pyłem ulicznym, do­
staje się podczas oddechania bardzo łatwo razem z 
powietrzem do naszych dróg oddechowych, a tam, 
jako ciało gnijące i znajdujące się w stanie roz­
kładu, wywołuje natychmiast na błonie śluzowej 
silne przekrwienie i podrażnienie. Na tak podra­
żnionej błonie śluzowej z łatwością już prątki gru­
źlicze osiadać i utrwalać się mogą. Tymczasem sa­
mochody, przyczyniając się swojsm istnieniem do 
zmniejszenia ilości kału końskiego na ulioach mia­
sta, zmniejszą przyczynę rozdrażnienia naszej bło 
&y Ślnzowej. Jak dalece kał koński wpływa na 
rozpowszechnienie grnilicy po miastach, przekonać 
się można z tego np. faktu, że Weueoya, lubo z 
powodu mnogości kanałów i idącej za tern wilgoci 
nie jest miastem odpowiadająeem wszystkim wa­
runkom hygienicznym, ma jednak znacznie mniej, 
niż inne, suchotników, a to tylko dlatego, że na 
nlirach jej nie ma kału końskiego, wywołującego 
fcak silne podrażnienie błony śluzowej.

ile jest warte gniazdo ptasie ?  Na pytanie 
110 daje jedno z pism zagranicznych odpowiedź na­
stępującą: Przypuśćmy, że jedno gniazdo wróbla,
®*paka, kosa, lub innego ptaka owadożerczego za­
biera pięó jaj, lnb pięcioro młodych, i przyjmijmy 
^nlej, że każde pisklę zjada codziennie około 60 
gąsienic i innych owadów, których ma dostarczają 
f°dzice, to otrzymamy, iż wszystkie młode razem 
*jadają gąsienic tych i owadów tych dziennie 
0 X 6, czyli 260. Karmienie piskląt trwa przecię­
cie cztery do pięciu tygodni, powiedzmy okrągło—

_ dni. Gdy więc teraz cyfrę tyoh zjadanych
plennie owadów pomnożymy przez 80, to się oka- 

że na wyżywienie gniazda, złożonego z pię 
°lorga piskląt, potrzeba w okresie trzydziestodnio­
wym ogółem 7.500 gąsienic. A teraz idźmy dalej, 
j^żda gąsienica zjada codziennie tyleż liści i kwia- 

% ile sama waży. Przypuściwszy, ie do zupeł­
n o  swojego wykształcenia się, potrzebuje gąsie- 

j.lc* także 80 dni, i że zjada dziennie tylko jeden 
lub kwiat, który wydałby w swoim czasie o-

i otrzymamy, iż w ciągu tych 80 dni zjada ka-
g. * gąsienica 80 owoców w kwiecie, a 7.500 gą- 
j ®hic razem zjada takich owoców w kwiecie ogó- 

226.000. Z zestawienia powyższego okazuje 
.  ̂ ^ięc, iż jedno gniazdo ptasie ocala nam 225.000 

^k jabłek, grnszek, Śliwek, czereśni i t. p.
Zmarli. Ignacy Kurniewicz, em. inżynier 

t^j^siału krajowego i uczestnik powstania z 1863 
0> zmarł w Wilnie w 61 r. życia.

^  Stan powietrza. T. o g. 6 rano — 2 w po;. 
L - 1 R. Bar. 765. Podnosi się. Ogromna zamieć

Hojny podarunek.
Mój Moryc, ohciałabym koniecznie na moim
°r*ądzić kotyliona z podarkami, tak, aby ka- 

* gości naszych coś dostał.

— Bądź spokojna Berto! Już ja o tern myśla­
łem. Aranżer przeprowadzi w kotylionie wszystkie 
pary przez balkon, to każdy z nich dostanie — 
kataru...

Widowiska i koncerty.
Teatr miejski. „Mignon* A. Thomasa.
Filharmonia W sobotę 14 lutego „Wielki 

koncert filharmoniczny" ze współudziałem Jana 
Kubslika, skrzypka. Program: I. 1) Moniuszko:
Uwertura „Bajka*. 2) Liszt: Poemat symfoniczny 
„Skarga bohatera*. 8) Mozart: Koncert, odegra
z tow. ork. Jan Kubelik, — II. 1) Grieg: „Peer 
Gynt*. Ze Suity II: a) Taniec arabski, b) Pieśń 
Bolwejgi*. 2. a) Chopin: „Nocturn*, b) Sarasate:
„Tańce cygańskie*, odegra Jan Kubelik. — III. 1) 
Zarębski: „Dwa tańce g a l i c y j s k i e 2) Paganini: 
„Nel cor piu non mi sento,“ odegra Jan Kubelik. 
Początek wyjątkowo o godz. l/t7 wieczorem.—W nie­
dzielę boDOert popularny. Solista-konoertmistrz: 
Wacław Huml.

Teatr ludowy. W sobotę o godzinie 7 wie­
czorem „Knajpa* Z. Parnego, sztuka w 8 aktaoh 
z epilogiem. — W niedzielę o godz. pół do 4tej 
popołudniu „Małka 8zwarzenkopf,“ sztuka w 6 a. 
ze śpiewami i tańcami G. Zapolskiej-Janowskiej; o 
godz. 7ej wieczorem „Karpaccy Górale,* sztuka 
w 8 aktach, a 7 obrazach ze śpiewami i tańcami 
J. Korzeniowskiego.

ColosSBUm. Prodakcy* akrobatyczne, sztoki 
prestidigitatorskie, produkeye wokalne.

K urs p rzygo to w aw czy
do egzaminu na jednorocznych ochotników (Intelligenz- 
priifung) rozpoczyna się z dniem 1 marca b. r. w wojsko­
wej szkole przygotowawczą] 8 t. D obrow olskiego, 
ul. Podlewskiego 1. 9. Objaśnienia i wykaz uczniów apro­

bowanych na żądanie.

Literatura i sztuka.
* Z  Filharmonii. Dłngo oczekiwany konoert 

słynnego na całym świeoie, ohoó bardzo młodego 
jeszcze skrzypka, Jana K u b e l i k a ,  odbył się 
wczoraj w naszej Filharmonii. Liczne głosy entn 
zyastyoznej pochwały, jakie poprzedzały przybycie 
do nas tego artysty, mówiły głównie o olbrzymiej 
i nieporównanej jego technice — a niekiedy 
brzmiało w tych poohwałach pewne lekceważenie, 
jak gdyby widziano w technice Kubelika tylko coś 
mechanicznego, rzemieślniczego, nienależącego do 
wielkiej sztuki. Otóż konoert wozorajszy nietylko 
potwierdził wszystkie superlatywy, odnoszące się 
do cudów technicznych, jakie wykonywa Kubelik 
na swym instrumencie, ale też jasno wykazał, jak 
niesłnsznem i krzywdzącem było takie traktowanie 
przez ramię jego wirtuozostwa. W rękach jego 
skrzypce nie odgrywają roli maszyny, na której 
koncertant wykazuje ogłupiającą sprawność swych 
palców, lecz stają się cudownym organizmem, 
w którym drzemią tony dziwnie namiętne i dziwnie 
harmonijne, to potężne, to rzewne. Ten ton Kube­
lika, świadcząoy o głębokiem poczuciu muzykal- 
nem i ognistym, namiętnym temperamencie arty­
stycznym, przedewszystkiem poibija słuchacza. 
A brzmienie to jego skrzypiec, dzięki jego rzeczy­
wiście fenomenalnej technice, jest ogromnie bogate 
w odcienie i zawsze prześliczne : to słyszymy owe 
przedziwnie subtelne tryle, to znowu huczące okta­
wy, idealnie nieskazitelne flageolety, zawadyackie 
pizzicata, to znowu pełny ton wielkiego pociągnię­
cia smyczka, pełen polotu i zapału. W tern wszyst- 
kiem mieści się wielka bardzo doza poezyi, a zaiste 
nietylko zdolność prestydygitatorska.

Koncertant wykonał wczoraj koncert d-dnr 
Paganiniego, jako utwór, w pierwszym rzędzie da­
jący mu sposobność do zajaśnieuia zaletami techni- 
cznemi, następnie kilka krótuzych utworów, peł­
nych liryzmu i wymagających interpretaoyi bardzo 
subtelnej, jak znane Traiimerei Schumanna, pię­
kną kołysankę Neszwery i Sohuberta prześliczną 
pieśń Aye Maria w układzie Wilhemiego; śpie­
wność jego tonu w tyoh utworaoh zachwyciła 
słuchaczy.

Prócz tego grał jeszcze koncertant preludyum 
Bacha i Bazziniego cacko wirtuozowskie „la ronde 
des E*, które wykonał tak filigranowo i tak cza- 
rująso, że wywołał formalną burzę oklasków. 
Wogóle zgotowano młodemu artyście przyjęoie owa­
cyjne. Sala Filharmonii była po brzegi zapełniona 
i trzęsła się od oklasków po każdym występie 
Kubelika.

Orkiestra wykonała uroczystą i powabną przy­
grywkę do II aktu „Eyangelimanna* Kienzla, Fi- 
bioha poemat symfoniczny „Wieczorem* i obfity 
w piękne szczegóły, nadzwyczajnie potężny i głę­
boki, ale dla niewsłuchanych trochę trudny z po­
czątku do zoryentowania się w nim, poemat sym­
foniczny Ryszarda Straussa „Don Juan*.

* Wiadomości fotograficzne. Wydany świeżo
numer trzeci dwutygodnika pod tytułem powyż­
szym odznacza się — podobnie zresztą, jak dwa 
nnmera poprzednie — zarówno bogactwem treści, 
jak i niezwykle wykwintną i efektowną szatą ze­
wnętrzną, świadcząc bardzo korzystnie o godnej 
nznania i podniesienia staranności redakcyi. Na 
czele numeru znajdujemy początek zajmującego 
artykułu p. 8t. Lachowicza pt, „Fotografia na u- 
sługach nauki po nim idą stałe a bogato repre­
zentowane rubryki: „Pi-zegląd pism*, „Luine no­
tatki*, „Kronika* i t. d. W części ilustracyjnej 
omawianego numeru „Wiadomości fotograficznych* 
spotykamy kilka świetnie reprodukowanych zdjęć 
fotograficznych, dokonanych przez dra Henryka 
Mikolascha. Zdjęcia te, pod każdym względem wy­
konane wprost bez zarzutu, zwracają na siebie u- 
wagą artystycznsm awojem wykończeniem.

Głosy publiczności.
Macierz polska, p. Wawrzyniec Szozepanik, 

słulący Dr. Czesława Uhmy, złożył na rzeoz Ma­
cierzy Polskiej kwotę 68 koron 70 hal., 20 kop. i 
20 cent. szwajc., uzbieraną z datków chorych. Ra­
da wykonawcza Macierzy Polskiej składa ofiaro­
dawcy publiczne podziękowanie.

K. Wojciechowski, sekr. L. Finkiel, przew.

Cześć ekonomiczna.
Wiedeń 11 lutego.

(Z). Z niecierpliwością wyczekuje giełda 
ostatecznej deoyzyi parlamentu w sprawie kon- 
wersyi, jeszoze bowiem zdaje się byó rzeczą 
wątpliwą, czy wyłonią się z niej oblig&oye no- 
wogo typn tak bardzo pożądane i przez
spekulaoyę i przez banki. Jak donoszą bowiem 
ze sfer parlamentarnych, stronnictwa niemie­
ckie zamierzają podczas ostateoznej debaty w 
Izbie całkiem jasno postawić kwestyę i wyklu­
czyć możność konwersyi nawet ozęlcł renty 
wspólnej na procent niższy niż 4% Jeżeli ta­
ki wniosek zostanie istotnie postawiony, to 
wobeo panująoego w Izbie usposobienia, które 
uwydatniło się i podozas pierwszego czytania 
przedłożenia konwersyjnego i podozas dyskusyi 
w komisyi budżetowej, nie ulega wątpliwoioi,

że zostanie przyjęty. Wiadomość o tern, że za­
nosi się na taki wniosek, rozeszła się na gieł­
dzie i wywołała dosyć znaozny spadek kursu 
akoyj bankowych. Zamknięoie bowiem możno­
ści emisyi 8ł/4-prooentowyoh walorów państwo- 

; wyoh byłoby dla banków bardzo nieprzyjemną 
i dywersją. Właśnie naradzają się one nad stwo­
rzeniem wielkiego konsoroyu u anstryaokiego, 
a z rokowań ioh dyrektorów poznać można, jak 

1 wielkie nadzieje przywiązują oni do tyoh no- 
wopowstać mających papierów.

Zarząd banka niemieokiego sprawił dziś 
niespodziankę sferom giełdowym, obniżając sto­
pę procentową z 4 na 3’/,% . Równocześnie z 
nim obniżył takie bank bawarski swą stopę 
procentową nu B1/,0/,,. Uderząjąsem jednak jest, 
to, że giełda berlińska stosunkowo dosyć obo­
jętnie przyjęła to zarządzenie i nietylko nie 
było tam dziś zwyżki, lecz przeoiwnie wiele 
walorów, zwłaszoea górniozyoh, spadło, do cze­
go przyczyniły się trudności w odnowieniu 
syndykatu węglowego.

Na giełdzie paryskiej podniósł się dziś 
bardzo znaoznie kurs renty hiszpańskiej. Pła- 
oono ze nią już prawie 91 za 100.

Z Konstantynopola donoszą o nowych w y­
siłkach, jakie ozyni Porta oelem otrzymania 
pieniędzy. Od dawna stara się ona zaprowa­
dzić kilka uowyoh monopolów w Tnroyi i na 
spodziewane z nioh dochody otrzymać pożycz­
kę. W  pierwszym rzędzie chciałaby ona zapro­
wadzić monopol naftowy i zapałkowy. Przeoiw 
temu zamiarowi założyli jednak protest amba­
sadorowie mocarstw, powołując się na to, że 
mozopole takie sprzeciwiają się traktatom han­
dlowym zawartym przez Turoyę. Obeonie za- 
rznoa już Porta myśl wprowadzenia monopolu 
naftowego, ale ohoiałaby nzyskać zezwolenie 
bodaj na monopol zapałkowy. I  temu jednak 
sprzeciwiają się ambasadorowie, w ioh liozbie 
także ambasador austryaoki. Mimo to Porta 
prowadzi rokowania z syndykatem banków 
franonskioh, który ubiega się o dzierżawę tego 
monopolu.

Sensaoyę niemałą wywołała dziś w sfe- 
raoh giełdowych depesza z Pesztn, donosząca, 
źe magistrat tamtejszy ohoe przeprowadzić 
konwersyę 47a'Prooentowej pośyozki miasta 
Pesztu w sumie 25 milionów koron bez pośre­
dnictwa banków. W  jaki sposób zamierza to 
uskutecznić, to wyjawi pojutrze na posiedze­
niu rady miejskiej. Nie potrzeba ohyba doda­
wać jak szczerze sfery giełdowe i bankowe 
życzą tej operaoyi miasta Pesztu możliwie naj­
większego niepowodzenia. Konwersya bez po- 
średniotwa banków, toż to dla giełdy ooś pra­
wdziwie monstrualnego.

Ostatnie notowania:
Akoye austr. Zakł. kredyt. 69850, węg. 

Zakł. kredyt. 746 00, Anglobanku 277 25, Union - 
banku 546 00, L&nderbankn 410,00, Bank Ter ei- 
nu 481-00, Bodenoredit 952 00, Gal. Banku hip. 
540-00, Statsbahny 694G0, Lombardy 5575, 
Kol. Elbethal 453 50, Pólnoonej 0000, Ozer- 
nłowieokiej 583 03, Alpiny 893 00, Rima Mnra- 
nyi 48800, Praskiego Tow. żel. 1650, Fabry­
ki broni 000 00, Tureckie tytoniow. 345 50, Oblig. 
węg. indemniz. 99 50, Renta majowa 100 90. 
Austr. renta koronowa 10140, Węgier, renta 
koronowa 99'50, 56-letnie Listy Tow. kredyt, 
ziem. 9856, 4°L Listy Banku krajów. 99 50, 
41/»®/0 Listy Banku krajów. 103-00, 4a/0 Listy 
Banku hipoteoznego 98 80, 4*/>'/, Listy Banku 
hip. 102 00, 5'|0 Listy Banku hipotecz. 11100, 
4°/, Gal. Oblig. propln. ‘>9 90, 4*B Gal. pot. 
kraj. z r. 1893 99 95, A0/* Pot- m- Lwowa 97’35, 
Losytureo. 119-00, Marki 11710, Ruble 252 75.

§ Obwieszczenie o pokryciu zapotrzebowa­
nia ogierów stadnyoh w Galioyi przez zaku- 
pno ogierów prywatnego ohowu krajowego.

Ok. Ministerstwo rolnictwa pragnąo po­
kryć zapotrzebowanie ogierów stadnyoh, jakie 
się okaże dla ok. staoyi ogierów rządowych po 
upływie tegorocznego peryodu stanowienia o 
ile możnośoi przez zaknpno ogierów, poohodzą- 
oyoh z prywatnego chowu krajowego, zaprasza 
wszystkich hodowców i właśoioieli koni, aby 
najpóźniej do końoa kwietnia br. zgłosili pi­
semnie bezpośrednio do ok. Ministerstwa rol- 
niotwa ogiery, jakie mają na sprzedaż.

Wniesione zgłoszenia będą udzielone ko­
mendzie zakładu ogierów rządowych w Droho- 
wyżu, oelem zanotowania zgłoszonych ogierów.

Ewentualne zakupno zgłoszony oh ogie­
rów będzie uskutecznione w ciągu jesieni na 
podstawie osobnego upoważnienia ok. Mini­
sterstwa rolnictwa przez komendę zakłada 
ogierów rządowych w porozumieniu z komite­
tem doradozym dla spraw ohowu koni w Ga- 
licyi, powołanym do współdziałania w spra- 
waoh krajowego ohowu koni, a to w sposób 
dotyohozasowy, w miarę potrzeby i rozporzą- 
dzalnyoh środków pieniężnyoh.

Wniesione zgłoszenia ogierów do zaku- 
pna na ogiery stadne, nie ograniozają właści­
ciela w prawie innego rozporządzenia tymi 
ogierami w czasie pośrednim, tak samo, jak z 
drugiej strony przyjęcie przez ok. Minister­
stwo rolnictwa zgłoszenia nie wkłada na Mi­
nisterstwo obowiązku zakupna zgłoszonych 
ogierów, nawet w tym razie, jeżeli ogiery są 
zupełnie odpowiednie.

Każde zgłoszenie ogierów ma zawierać ioh 
poohodzenie, miarę (wysokość), maść, wiek i 
cenę, a dalej miejsoowośó, w której mogą byó 
obejrzane.

Pochodzenie ogierów tak ze strony ojoa, 
jak i matki, należy legalnie wykazać.

Oo do wieku zgłoszonych ogierów zauwa­
ża się wyraźnie, źe tylko takie ogiery będą 
mogły byó oglądane, ewentualnie zakupione, 
które w ozasie ioh zgłoszenia już ukończyły 
trzeoi rok iyoia, a nie przekroczyły jeszoze 
wiekn ósmego roku życia.

Zgłoszenia takioh ogierów, które nie do­
szły jeszoze do wieka wyżej oznaczonego, wzglę­
dnie, które przekreozyły j*ż ośm lat, nie będą 
uwzględnione.

Zgłoszenia ogierów, które będą wniesione 
do o. k. Ministerstwa rolniofcwa dopiero po 
upływie wyżej oznaczonego terminu, będą tyl­
ko o tyle uwzględnione, o ileby zapotrzebowa­
nie ogierów oo do rodzaju i liczby nie mogło 
byó pokryte przez zakupno ogierów wcześniej 
zgłoszonych.

Z c. k. Ministerstwa rolniotwa.

telegrmO rzegljp'.
(Depesze poranne).

Budapeszt 18 lutego. W sejmie węgier­
skim uzasadniał wozoraj dep. S z e b e s  inter- 
pelaoyę co do powitania serbskiej pary kró­
lewskiej przez bana Chorwacji w Zemuniu ; in­
terpelant wspomniał o tern, że ban występo­
wał tam jako reprezentant Austro-Węgier, oho-
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oiaż jest tylko urzęcnikiem ozysto węgierskim, I 
a nadto nazwał Zenuń miastem granioznem 
austro-węgierskiem. V  odpowiedzi na tę inter- 
pelacyę p. 8 ze 11 uzrał słuszność prawnopań- 
stwowego stanowiska, że na obszarze państwa 
węgierskiego miasto węgierskie może być na­
zwane tylko granioą państwa węgierskiego. Tn 
atoli nie chodziło o stanowisko prawno-pań- 
stwowe, leoz o akt kurtoazyi, gdyż ban był 
zastępoą monarohy. Odpowiedź tę przyjęto do 
wiadomośoi.

Paryż 13 lutego Na wczorajszej rozpra­
wie w procesie Cattaniego przeciw Humber- 
tom, adwokat i doradca prawDy Cattaniego, 
senator Oremisnx oświadczył, ie  jego inter- 
weucya ograniczała się do ozysto prawnych 
kwestyj i zaprotestował stanowczo przeciwko 
oskarżeniu, podnoszonemu przeoiw niemu przez 
Teresę Humbertową. Teresa i Fryderyk Hum- 
bertowie obstają przy swyoh zeznaniach i na­
zywają interwencję Cremi9Ux’go karygodną. 
Na tem zakończono przeslnohanie świadków. 
Następni# Teresa Humbert oświadozyła, że mó­
wić będzie obszerniej dopiero po plaidoyers a 
Fryderyk H. oświadozył, iż ma ząnfanie do sę­
dziów. Z  kolei zabrał głos zastępca Cattaniego.

Usiłował on dowieść, że jego klient wy­
pożyczał pieniądze tylko na ustawowy prooent,
1 oświadczył, ie  Humbertowie tylko w oeiu 
szkodzenia mu zarzucili mu karygodne postę­
powanie. Następnie obrońoa Humbertów wy­
głosił mowę, w której wywodził, ie  Humber­
towie działali w dobrej wierze. Inne przemó­
wienia końcowe odroczono na dni 8.

Wiedeń 13 lntego. Komisya, wybrana 
przez Radę przemysłową w oeln obrad nad 
kwestyą, jaki wpływ wywrze prawdopodo­
bnie nowa antonomiozna taryfa oelna na po­
szczególne gałęzie przemysłu, wozoraj odbyła 
posiedzenie. Przybyli też zastępoy ministerstw 
handlu i skarbu. Uchwalono zaprosić referen­
tów na poszozególne klasy taryfy. Generalnym 
referentem wybrano prezydenta wiedeńskiej 
Izby handlowej Neumanna, oraz postanowiono, 
że referenoi mają ukończyć swe sprawozdania 
do połowy maja.

Kadyks 13 lutego. Z  powoda strejka za­
rządzono tn liozne aresztowania. Daje się 
odozuó brak środków żywności. Wszystkie 
stowarzyszenia robotnicze w Corunnie uchwa­
liły powszechny strejk. W Reus przyszło 
już do porozumienia między robotnikami a pra­
codawcami.

Konstantynopol 13 lutego. W  okręgu 3 go 
korpusu saloniokiego utworzono dwa pułki ka- 
waleryi w rodzaju konnej pieohoty dla gór­
skich okolio granicznych. W  okręgn 8-go kor- 
pnsn, który liczył dotychczas 5 dywizyj, ma 
być utworzoną nowa dywizya.

Sofia 13 lutego. Jak słyohaó, stan oblę­
żenia ma byó zaprowadzony w okręgach: So­
fia, Filipopol i Ktlatendil.

Waszyngton 13 lntego. Zastępca Niemieo 
zawiadomił Bowena, że Niemoy żądają wypła­
cenia 340.000 dolarów w gotówoe, lub prawa 
zafantowania dochodów oelnyoh w jednym z 
portów weneouelskioh póty, póki ta suma nie 
będzie wyrównana. Bowen odmówił temn żą­
daniu, póki nie wyda swego rozstrzygnięoia 
sąd rozjemczy w Hadze.

Wiedeń 18 lutego. Wiener Zeitung obcho­
dzić będzie w sierpniu br. 200-tną rocznicę swego 
istnienia. Dnia 8-go sierpnia 1708 r. pojawił się 
w Wiedniu pierwszy numer pisma p. t. Wiener- 1 
Diarium, z którego powstała Wiener Zeitung. f

Sofia 18 lntego. Minister wojny Paprików 
wydal rozkaz do wszystkich oficerów armii bułgar­
skiej, w którym grozi jak najsnrowszemi karami 
tym oficerom, którzyby wzięli udział w ruchu ma­
cedońskim.

Belgrad 18 lutego. Dotychczasowy poseł austro- 
węgierski bar. Heidler v, Egeregg wręczył wczo­
raj królowi na uroczystej audyeneyi pismo odwo­
łujące go.

Petersburg 18 lutego. Większość strejknją- 
cych robotników z przędzalni newskiej wróciła do 
pracy. Dziś praca w fabryce rozpocznie się w ca­
łej pełni.

Madryt 13 lntego. Królowa Marya Krystyna 
wyjechała do Wiednia z powodu niepomyślnych wie­
ści o stanie zdrowia jej matki, arcyks. Elżbiety.

Sofia 18 lntego. Bułg. ajeneya telegr. do­
nosi : Pogłoski o zmobilizowaniu dwóch dywizyi
armii bułgarskiej są zupełnie bezpodstawne. Koła 
decydujące przejęte są szczerą chęcią pokoju i 
wcale nie myślały o mobilizacyi.

Nowy Jork 18 lutego. Pożar zniszczył duży 
budynek, należący do arsenałn na Rock-Island; 
w budynku tym były materyały wojskowe, oraz 
milion patronów z prochem bezdymnym. Wartość 
tych materyałów wynosiła 160000 dolarów.

Nowy Jork 18 lutego, Do Panamy nadeszła 
depesza urzędowa z Guatemali, tej treści, że rząd 
tej republiki nie wypowiedział wojny, ale San Sal- 
yador, Hondnras i Nicaragnu zagrażają Gnatemali. 
Republika jest zdecydowaną obronić swój honor.

{Depe8Be popołudniowe).
Kraków 13 lutego. Ks. kardynał Puzyna 

wyjeżdża dziś popołudniu do Rzymu w  wa­
żnych sprawach wraz z ks. kanonikiem kancle­
rzem d rem Bandurskim. Ks. kardynał pozosta­
nie w Rzymie do kwietnia, weźmie udział w 
uroozystem zakcńozenłu jubileuszu papieskiego.

Kraków 13 lutego. Dziś odbył się wybór
2 ozłonków tutejszej rady powiatowej z grupy 
przemysłowej. Wybrani kupiec Władysław Fi- 
soher i fabrykant Rudolf Peterseim.

Kraków 13 lutego. Woda na Wiśle przy­
biera dalej. Dzisiejszy stan wody jest o 40 om. 
wyższy od wozorajszego.

Wiedeń 13 lutego. Aroyksiążę Karol Ste­
fan przybył tu wozoraj wieczór z żywca, z po­
wodu zasłabnięcia jego matki aroyksiężnej 
Elżbiety.

Wiedeń 13 lntego. Fremdenblatt donosi: 
Konferenoye grupy rotszyldowskiej, złąozonyoh 
wiedeńskioh instytuoyj finansowych i minister­
stwa skarbu, prowadzone oelem ustalenia wspól­
nego postępowania przy zbliżającej się kon- 
wer. yi rent, doprowadziły do zupełnego poro­
zumienia. Co do mającego przypaść poszcze­
gólnym członkom konsoreyum udziału ułożono 
się, że w praeoipunm udział dla grupy rot­
szyldowskiej wynosić mt 671/ . 0/., na erune 
bsnków wiedeńskich 3 2 V /#.

Belgrad 13 lutego. Król Aleksander nadał 
dotychczasowemu austro-węgierskieum posłowi 
Karolowi bar. Heidlerowi order Takowy.

Rada państwa.
Wiedeń 13 lutego. Izba posłów rozpoczę­

ła pierwsze ozytanie projektu nowej ustawy 
prasowej.

HOTEL QEORQE'A.
Przyjechali dnia 18 lntego. Br. J. Romaszkan 

z Horodenki. M. Hulimka z Myoowa. Br. F. Hey- 
del z Berenian. Hr. W. Dzieduszycki z Jeznpola.

HOTEL FRANCUSKI.
L w ó w  — P l a c  M a r y a o k i .  

Pierwszorzędny hotel » komfortem urządzony, pil- 
eneiiska restauracya z pokojem do śniadań, cu 

kiemra w miejscu.
Przyjęć Cali dnia 13 lntego. N. hr. Mniszko­

wie z Podola. F. Owal z Paryża. K. Weydlichowie 
z Królestwa Polskiego. L. Hirn z Budapesztu. 8. 
Wierzchleyski z Kozłowa. 8. Grnja z Wołynia. K. 
Gąsiorowski z Kokolnik, J. Frieach z Trembowli. 
M. Lekczyńska z Remenowa. Z. Kossecka z Kró­
lestwa Polak. F, Arzt z Pomerzan. F. Jarnntowski 
z Twierdzy. A. Wolniewicz z Olszy. S. Nenda J. 
Finkel i E. Pogorellee z Wiednia. H. Apoznański 
z Urycza. S. br. Czosnowski z Rosyi.

HOTEL EUROPEJSKI.
Albert S.kowron.

Lwów — Plac Maryaoki 
Przyjęć ali dnia 18 lntego. 8t. Białobrzeski 

ze Staj. St. Agopaowicz z Błożwi. M. Szczuka z 
Warszawy. A. Prock z Liscn. J. Uatyanowicz z 
Kijowa. E Kiwiarski z Właazczówki. J. Rheina- 
Wolbeck z Monaeterzysk. Z. Drahanowska z Ka­
mionki. 8t, Gizowski i O. Hock z Wiednia. T. 
Rajkowski z Sanoka. J. Bogusz z Dublan. H. Hoff­
mann z Hołobutowa.

N a d e s ł a n e .
Rubryk* ta nie poohodii od Redakcji, nie bierne te i one 

ma nią na ńebie żadnej odpowiedeialnośei.

Dr. Artur Till
otworzył kanoelaryę adwokacką i prowadzi ją spólnis 

  z oj °em swoim

Prof. Dr. Tillem
w e L w o w ie p rzy  ul. P a ń s k ie j I. 4 .

K A N T O R  W y  jy i lA N Y
c. k. uprs. galic. akc.

Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe 
i monety

po najdokładniejszym kursie dziennym, ni* 
licząc żadnej prowizyi.

Wiedeń 18 lntego. (Giełda towarowa). 
Oukier 217C (spokojnie). Spirytus 3800 (bez 
zmiany). Nafta niezmieniona.

Berlin 13 lntego. (Zamknięoie giełdy) 
(Podług obliozenia prooentowego). Banknoty 
austryaokie 85 30. Spirytus 43.10.

Paryż 13 lntego. (Zamknięoie giełdy). 
Trzyprooent. renta 10006 Mąka („Fleur de Pa- 
ris“) 8130.

Frankfurt 13 lutego. (Giełda zagrani­
czna). Kredyty austryaokie 219 25. Koleje pań­
stwowe 000 00 exolusive knpon. Alpiny 000 00, 
Disoonto 19825. Laura 219‘40.

Wiedeń 13 lutego. Kursa giełdowe.
Losy: a) prooentowe:

Austr. zakł. kr. z obi. pr. z r. 1880 3*/. 268 75 
„ ■ „ „ ,  „ „ 1889 8V. 266.26

Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m. k. 4*/, 00J00 
Uregulow. Dunaju zr . 1880 luO z,. 6°/0 283.— 
Węg. Banku hipoteoznego po 100 zł. 4®/0 260 00 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 20/# 87 00 
Tureokie obi. prem. kolej po 400 rr. 118.50 

b) bezprocentowe:
Budapeszteńskie (Basilioa) 5 zł. 19.35, Zakł. 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 43400, Olary 40 
zł. m. k. 182 00, Pożyczka m. lnsbruku 20 zł. 
86.00, Losy m. Krakowa 20 zł. 73.00. Pożyczka 
m. Lubiany 20 zł. 73 00, Ofen 40 zł. 18000, 
Palffy 40 zł. m.k. 179.50, Czerw, krzyża-austr, 
10 zł. 5560, Czerw, krzyża węg. 5 zł. 28.50, 
Losy fund aroyks. Rudolfa 10 zł. 74.—, Salmt 
40 zł. m. k. 280.—, Pożyczka saloburska 20 zł 
74.—, Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 250.00 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 440.— .

Lw ów  18 lutego. (Z iiby handlowej).
Oblicienie w walucie koronowej.
A kc ye  ma 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 

430 Koron —.— do — -— .Kolej Lwowsko-O*em.-Jaska 
po 400 kor. 588 — do 591.—. Banku hipoteomnego po 
400 kor. 640 00 do 560-00. Akoye garbami w Rmesmowie 
po 400 kor. — do — —. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 600 koron —•— do 850-—. Banku dla 
handlu i prmemysłu po 400 k. 400-— do 420"—.

L is ty  z a s ta w n e  aa eetukę: Banku hipot. galic 
5 proc. los. w 60 lat. * 10 proc. prem. 111"— do 0(>0.00 
4 i pół proc. los. w 60 lat 101-00 do 000-00, 4 proc. los. 
w 60 lat 98.00 do —-00. Banku kraj. 4 i pół proo. los w 
61 lat 102-60 do 108 20. Banku kraj. 4 proo. los w 67 la* 
99 80 do 100 00.— Tow. kred. Gal. aiemskie 4 proo. (1 em; 
sya) 98-20 do 00-00, 4 proo. los w 41 i pół lataoh 98-40 
do — , 4 prot. los w 66 lat 98 20 do 98-90.

O b lig l ca situkę : Gal. fund. propinacyjnogo 4 pro. 
99.60—100.80. Bukowińskiego fund. propin. 6 proc. 108-50 
do —•—. Kom. Banku kraj. 5 proc. (II emisyi) 102 70 do 
— . Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 99-20 do 000.00. Pożyczki kraj. i  r. 1878 
proc.—•— d o—•— 4 proo. a 1898 r. 99-70 do 00-00, mia­
sta Lwowa 4 proc. po 200 koron 9fi*60 do 00-00, 4'/t'/* 
po 200 koron 101-50 do OOOOO.

M onety. I>nkat cesarski 11-26 do 11'40. Napoleon- 
dor 19-00 dó 19-20. Bubel rosyjski papierowy 252-00 do 
254-00. 100 marek niemieckich 117-00 do 117-60.

Ruch pociągów kolsjowyoh
ważny od Igo maja 1902 roku według eamm środkowo­

europejski ege.
P rzyc h o d zą  do L w o w a:

Z Krakowa: 8.31*, 1-35, 8 -4 0 * , 6-10, 8-60, 6-601 9.60' 
Z Biesiowa: 10-26. a
Z Podwołocaysk (na dworieo gtówny): 3 '3 B , 8‘00.

10-20*; na Podaimoie: 3*80 , 7'40, 511, 10-02-.
Z Tarnopola: 8.86* (na dw. gł.); 814* na Pod*ano**
Z Oierniowieo: 12-15*, 1 -45 , 8-20, 5-40 1 9-20*.
Ze Stanisławowa: 11-55.
Ze Stryja: 8-10, 1-10, 4-40, 10-60*.
Z Janowa 7-45, 1-28, 9 Ź5*, 1C’08*.

O iteteodzą ze Lwewa :
Do Kraków* 12*45*, 8  3 0 , 8  5 5 , 4-15*.8*40, t>-20*, 11-00* 
Do Rxe«io*>a: 3 80.
Do Pr»emvśli!i i 8‘26*.
Do Podwołooaysa a dworca S ™ ™ *0 : u ^ ' 00’

11-10*; ■ Podaamosa: 2 *0 9 , 6 48, 9.20*,1182*
Do Tarnopola: 10 4" a dw: głównego i 10-67 sPodBamoi: 
Do Oserniow ee i 8 ’51*, 8 '4 0 ,  6-26, 10*80, 10-30*.
Do Stanisławowa! 6‘10*.
Do Stryja! 6 86, 900, 8-06, 6-85*.
Do Ju£Va! 9-16, 1"26, 0-16 6-80*, 10-05*

U w aga. Pooiągi pośpiesane drukowane *« literaai 
tłuetemi; poci%gi nocne oanauaone są gwiasdką. Por* °<- 
ena liesy "8 gods. 6 wieoaór do 5 min. 59 rm<-.



PRZEGLĄD i  dnia 14 Lutego 1908.

A m e r y k a n k i .
(Przekład z francuskiego.)

(Ciąg dalszy),
Pan de Limeray wkrótoe spostrzegł, oo 

■ię stało, i nie mógł wątpić, że piękna kobieta 
odzyskała swobodę dnoha w jakiś nieawykły 
sposób. Twarz jej wprawdzie pozostała trochę 
poważniejszą, ale straciła nienaturalny, pate­
tyczny wyraz, który był oeohą ailnego oierpie- 
nia. Gdy rozpoczynał teraz rozmową o Dorze, 
albo wymawiał nazwisko Saint-Anny, oozy jej 
nie odwraoały się od niego, a linia ast pozo­
stawała bez zmiany. Chwilami pod wrażeniem 
nozncia swobody poddawała sią wybuchom ra­
dości, które doświadozonemu światowoowi w y­
dały sią podejrzanymi.—Oo to ma znaczyć ? — 
pytał. Jago podejrzenia zwróoiły sią chwilowo 
ca Williama, ale poznał swoją pomyłką dość 
prądko. Cóż więc stało sią w grancie rzeozy?

Nie mogąc odgadnąć prawdy, pooieszał 
sią myślą, że oświeoi go jakie złówko nieostro­
żne i pozwoli rozwiązać tą zagadką.

Na tydzień przed wyjazdem państwa Ro­
nald hrabia Limeray udał sią i  Heleną na mię­
dzynarodową wystawą obrazów. Lubił zwiedzać 
muzea w towarzystwie kobiet, a ponieważ z 
hotelu na ulicą de Sóz* było bardzo blisko, 
udali aią tam piechotą. Po drodze pani Ronald 
zaczęła rozmową o konferencyi w Bodinióre, 
na której była przed miesiąoem, ale o której 
dotyohczas instynktownie mówić nie mogła. 
Powtórzyła, co Cetteradyi mówił o mistrzach, 
opisała jego postać i strój z entazyazmem, któ­
ry bawił hrabiego.

Nagle zwróciła sią do niegu z zapyta­

niem :
— Czy pan wierzy w siłą suggeztyiP — rzu­

ciła, krążąc koło tajemnioy, zwyosajem dzieoi 
i kobiet.

— Bez wątpienia!.,. Wywieramy ją przeoież 
wezysoy na siebie wzajemnie. Jest to potęga, 
którą posiadają zwycięzcy i przywódzoy ludu. 
Mówią także, iż jest to znakomity środek w 
ohorobaoh umysłowych i nerwowych; sądzą 
jednak, że nieomylni lekarze zdarzają sią bar­
dzo rzadko.

— Cetteradyi do niob należy z pewnością. 
Ma coś nadzwyozajnego w  słowaoh i spojrze­
nia. Słuchająo go, jesteśmy jak zahypnotyzo- 
wani, ber. wahania oddalibyśmy mu wszystko, 
ozego zażąda od nas: pieniądze, zaufanie...

— Od pani nic nie żądał ?
— Nio — odparła krótko.
— Tem lepisj — zauważył ironicznie. — 

W  każdym razie strzeż sią pani magnetyzmu, 
hypnotyzmu itp. niebezpiecznych rzeozy. Są 
ladzie dobrzy, ale są i źli także... Nieoh pani 
nie zapomina o raju i zawodzie biednej 
E w y !... — dodał z subtelnym uśmieohem.

Wystawa przy ulioy de Sćze nie była 
przeznaczona dla profanów, lecz dla prawdzi­
wych anawoów i artystów. W  sali znajdowało 
•ią też mało osób i prawie na wstępie spojrzenia 
pani Ronald i hrabiego zwróoiły sią na dzieła 
Williama Grey’a, które po kolorycie mogli roz­
poznać z daleka.

— „Obłęd Tytanii!“ — zawołał pan Limeray 
uradowany. — Ach, co za skryty ozłowiek. Ni­
gdy mi o tsm studynm nie wspominał.'A mam 
prawo do niego wzamian za pierwszy obraz, 
który tak niespodzianie wymknął mi sią z rę­
ki... Ozy to nie brat pani kupił go przypad­
kiem ?

Odblask wzruszenia przemknął po twarzy 
kobiety.

— Rzeozy w iśoie; zrobił mi z niego podaru­
nek — odparła z dziwnym śmiechem. — Ja 
dziś jestem właśoioielką „Obłędu Tytanii* i 
mam go w swoim gabineoie.

— W swoim gabineoie ? — powtórzył hrabia 
ze zdziwieniem.

pan

I

— W  najlepszem towarzystwie, bądś 
pew ny: obok Leloir i Gorrelli.

— Piękni* pani urządziła swój gabinet?
— Naturalnie; labię w nim przebywać, więc 

zdobią go tem, oo lubią. Na pięknym obrazie 
oko wypoczywa...

Pau Limeray tymozasem oglądał studya 
Williama. ,

— Aroydzieło! — powtórzył. — To ustronie 
leśne sprawia wrażenie wiosny i jutrzenki. 
Tytania jest oudowna na posłaniu z mchu 
i fijołków, prawdziwem łożu królowej i wróż­
ki. Widać po niej, że sią zbudziła przed chwi­
lą. W  jej spojrzeniu, zwróoonem na biednego 
osła, jest upojenie miłości, które ztwarza złu­
dzenia...

— - To też przykład suggestyi! — zawołał 
nagle, zwraoająo się do pani Ronald.

— Przykład suggestyi? — powtórzyła zdu­
miona Helena.

— Znakomity ! Już u Szekspira!... Doprawdy, 
że to niespodzianka !...

Usiedli naprzeoiwko obrazu, przypatrująo 
mu sią swobodnie.

— Czy pani pamięta treść tego utworu? 
Oberon i Tytania, król i królowa wróśek, przy­
byli niewidzialni na wesele Tezeusza. Przybyli 
każdy ze swoim orszakiem sylfów, geniuszów 
i istot powietrznyoh, ale pokłóoili sią tutaj, 
jak zwyozajni śmiertelnicy, ponieważ Tytania 
nie ohoiała ustąpić dostojnemu małżonkowi

swego pazia, syna zmarłej przyjaoiółki. Odda­
lili się razem od oałego towarzystwa, ażeby na
tle poetyoznem lasu robić sobie wyrzuty bar­
dzo pospolite i obsypać sią brzydkimi wymy­
słami. Tytania upierała sią przy swej odmo­
wie, więo Oberon rozgniewany postanowił uka­
rać ją miłośoią do podłego jakiego tworu: 
małpy, wilka, albo innego zwierzęcia... Nawia­
sem mówiąc, zemsta niebanalna.

— Przeoiwnie: banalniejszej niepodobna so­
bie wyobrazić! — zaprzeczyła Helena. — Upo­
korzenie kobiety za opór — to prawdziwie po 
męsku.

— No, no, n o ! tak żli przeoież nie jesteśmy! 
W  każdym razie Oberon wysłał swego wier­
nego Puka, aby prayniósł mu kwiat miłości, 
zaróżowiony strzałą Kupidyna. Dotknął nim 
powiek uśpionej Tytanii, mówiąo: „Zbudzisz 
się, gdy przy tobie stanie nędzne zwierzą, kot, 
dzik, niedźwiedź — i będziesz kochała je, tę­
skniła i oierpiała..." Czyż to jest nie sugestya?

— Rzeozy wiśoie!
— Tytania, otwierając oczy, ujrzała błazna 

z oślą głow ą; wydał jej sią oudownie pięknym 
i zapałała ku niemu miłością. Stroi go w wień­
ce kwiatów, karmi najwyszukańszemi potrawa­
mi, choć zwierzą domaga sią owsa i siana. 
Aby przebłagać męża, ofiarowuje mu pazia, któ­
rego za królestwo ustąpić nie ohoiała. Oberon, 
zadowolony, litaje się wrsszoie nad nią i po­
stanawia przywróoić jej rosum, dotyka więc 
jej powiek innem jakiemś zielem i przema­
wia : „Nieoh ci wzrok dawny będzie przywró­
cony !“

— I  dumna królowa wróżek spostrzega 
w tej ohwili, że kochała istotą niższą.. Biedna 
Tytania 1

— Któż z nas nie doznał w życiu podobne­
go rozczarowania? Są one przykre, ale nie

upokarzająoe, gdyż sami posiadamy zwykle te
przymioty, które upatrujemy w istooie wybra­
nej. Obłęd Tytanii ozytałem ze dwadzieśoia 
razy, gdyż jest to dla mni* prawdziwy klejno- 
oik w „śnie nooy letniej®, i za każdym razem 
znajdują w nim coś nowego. Teraz odkryłem 
sugestyą.

— Tak, ona je«t tu! — rzekła pani R o­
nald. — To cudowni© modernistyczne!

— Oc do mnie, wierzą, iż t. zw. Mistrza 
tworzyli jako medium pod wpływem wyższego 
natchnienia dzieła, które ludzkość wiecznie 
odgadywać będzie. Ale wieki upłyną, nim je 
zrozumie i będą one jej przewodnikami aż dc 
końca istnienia, gdyż zawierają całą filozofią, 
psychologią i wiedzą; życia. Ozłowiek sylabizu­
je je  powoli, ale ozytaó płynnie, z oałem zro­
zumieniem, może nie nauczy sią nigdy. Do­
tychczas nie rozumiemy Biblii, Ewangelii, 
Danta, ani Szekspira. I  w tem jest nieśmier­
telny urok tych utworów. Zresztą, 
którą odrazu rozumiemy, nie żyje 
przyszłości nie ma.

— Zupełnie słuszne spostrzeżenie.
— Czy pani sobie przypomina, 

dowiedziałem od pani o miłości?
— Ode mnie ? — powtórzyła, pokrywając 

śmiechem mimowolne zakłopotanie. — Dziwią 
mię pańskie słowa!

— W  dniu ślubu panny Carroll powiedział* 
mi pani, że miłość jest płynem. Jeśli to pra­
wda, poeoi, którzy ją od wieków nazywają 
ognistą strzałą , byliby natchnionymi pro­
rokami. —

— Rzeczywiście.

(Ciąg dalszy nastąpi).

książka, 
długo... i

ozego sią

Karola Bałłabana następca

£  Herbaty chińskie

J ó z e f O źn riń sk i
L w ów , ul. M alicka  l 23

poleca

w najlepszych gatunkach 
o smaku czystym aroma­
tycznym w woreczkach 
4’ /, klgr. opłacone do każ­

dej staoyi pocztowej : 
Ceylon grnboziarn. naj- 

przedn. . . zł. 10 70 
Ceylon gruboziara. śre­

dnia . . .  . zł. 10.
Onba b. dobra . zł. 9-60 
Portorico . . .z ł .  9 90. 
Caracas . . .  zł. 7-—. 
Ceylon perłowa zł. 10-70. 
Mocoa arabska zł. 10'70. 
Jawa złota . . zł. 10-70.

zbioru majowego 
* wybornym smakiem 

aromatyczną wonią: 
Pól klgr. Congo cesar­

skie złr. 2.
Pół klg. Familijnej zł. 8. 
Pół klg. Metange zł. 4. 
Pół klg. Imperial zł. 6 
Półjklg. Wysiewek z naj­

lepszych herbat zł. 16Ó. 
Zamówienia z prowin­

c j i  uskutecznia *ię od­
wrotną pocztą nie lioząe 
opakowania.

JQZ. J. LE INKA. UF1 
a. l w ó w

Przedsiębiorstwo przewozu
i transportu  m ebli

Józef J. Leinkauf
Lwów, plac Smolki 3

poleca

swoje nowe sprowadzane wozy meWowo.
Przedsiębiorstwo dowozowe c. k. austr. kolei państwowyeh. — Spedycye

wszelkiego rodzaju.

I [<

Odpowiedź na ostrzeżenie

Mieszczańskiego w Ołomuńcu.
Przekonawszy się, że

piwo eksportowe Lw ow skiego Tow a­
rzystwa Akcyjnego browarów

przewyższa w smaku i ogólnej jakości piwo ołomunieokie, zaniecha­
liśmy pobierania piwa olomunieckiego i zaprowadziliśmy w naszych

restauracjach

Lwowskie piwo eksportowe
które sprzedajemy pod tą nazwą, a nie pod nazwą gor­

szego piwa ołomunieckiego,
jak ogłasza Browar mieszczański w Ołomuńcu.

Spodziewamy się, że P. T. Publiczność uzna nasz krok i zwróci swą 
predylekcyę do znakomitego w yrobu  kra|oWegO, a pp. Restaura- 

torowie pójdą również za naszym przykładem i wyrugują obce
fabrykaty.

ló z e f  A gid , ul. Gródeoka 27.
D a w id  H a n d w e r h e r , ul. Kazimierzowska 20. 
W ilh e lm  P r o b s ie ln , ul. Sobieskiego 8.

>000000000000
Do siewu wiosennego

e o s t a b c z a

BANK ROLNICZY w e Lw ow ie
z gwarancyą za siłę kiełkowania i czystość

pod kontrolą stacyi botaniczno - rolniczej 

T o e z

Koniczyny -  Lucern) oryginalne l(Provence" -  Tymotki
w workach plombowanych przez Stacyę

Wszelkie nasiona traw
sporek, łubin, wykę, bobik, groch, 

buraki i marchew pastewną, pszenicę 
jarą, jęczmień plenny i owies.

Redaktor odpowiedzialny: W acław MasłoWSkL

S kład  p łócien  K orczyA skłeti 
Lw ów , H a lic k a  16. P o le c a  kom * 
pletne gotow e w y p raw y  Ślubne, 
w ra z  i  pośc ie lą  od zł. 2 0 0 -

Kolorowane stylowe wzory

polec*
Biuro dzienników, Pasaż 

Hausmana 9.

Buchalter
niem działu księgarskiego, znajdzie stałe 
zatrudnienie oałodzienne lub tylko po­
południowe. Zgłoszenia listowne E. S. Gk 
Biuro dzienników, Pasaż Hausmana Lwów.

Otwarto
w Pasatu Mikolasoha

o d  ■ U .l lc y  I K I r ę t e )  
Najnowszy francuski

Chromo-Fotoskop
=  Świat i życie w barwnych 
=  obrazach plastycznych =

W idoki natury  — podróże  =  S to ­
lic e  św ia ta  =  W yp raw y  nauko­
w e =  W ypadki h is to ryczn e  —  
O b ra zy  z  postępu c y w iliza c y i —  
Sztuka 1 nauka —  Itd itd.

Zmiana obrazów co tygednia=  
od 8-go lutego
Alpy centralne

Nsjpiękniejsza część Szwajcaryl. 
W s tę p  10 ct.

Otwarte oi lOte! rtic to lOtel wieciór.
T łó m a cze n ia  z po lsk iego  na 

n iem ieck ie  I z n iem ieck iego  na 
p o lsk ie  w ykonu]e zupełn ie  do­
k ład n ie  I w ie rn ie  aka d e m ik . A -  
d res  w b iu rze  P łohna.

R ep e rac ye  i odnowieni* pow ozów  
uskuteczni* najtaniej znana fabryk* po­
wozów L icken d o rta  ul. Żulińskiego 4.

Darmo i opłatnie rozsyłam bar­
dzo interesujące broszur­

ki Br. Ciesielskiego o miodzie leczni­
czym ! Warto przeczytać! Ż ąd a jc ie  i 
W yborny m iód deserowy kuracyjny 
własna pasieka 5 klg. 0 kor. 60 ha!, franco 
Ku i zenie wio* em nauce. IwanCZany.

Poszuku ję  kupna m ajątku ziem * 
skiego w Galicyi z lasem, eona do 
400.000 koron, pośrednictwo wyklnczone. 

Adwokat Chlebowski Nowy-Sącs.
O d m ro żen ia  wszelkiego rodzaju, le­

czy stanowczo jedyny ńrodsk sporu, dzo- 
ny podług starych przepisów domowyoh. 
Maść i zioła wysyła oplatoie za nade- 

: słaniem k. 1 .2 0  lub 2  k. także za la-
| liczką. W . K otu lski Jez ie rzd n y , ko­

ło Buczacza.

W a c h la rze , rę k a w ic z k i, w stążki, 
g azy , koron k i i d ro b iazg i d la  Pań

polecają najtaniej
L IG Ę ZA  i G Ó R SKI

Lwów, ul. Halioka 1. 12.
N asiona w a rz y w  i kwiatów do in­

spektów i gruntów, świeże i w doboro­
wych odmianach, jak również flance sprze­
daje po cenach konkurencyjnych Z aw o ­
dowe biuro  d la  spraw  ogrodo> 
w ych, Hetmańska 1. 8
^ arząd  pasieki A. Kraińskiego w Jezie- 

, ^-*rzanaoh obok Czortkowa wysyła o ka- 
i żdej porze roku miód przaśny lipcowy, 
\ twardy lub płynny w cenie 7 kor. za 
j  5-cio kg. blaszankę, wszystko opłatnie 
i za zaliczką. Wysyła również kilkuletnie 

miody pitne owocowe, odszczególnione na 
I wielu wystawach, w 5-cio kg. blaszan- 

kach za 6  K o r. 2 0  tl., wszystko opła- 
nie. W  ilościach większyoh w cenie 90 

hal. za litr., starsze dreżej, loco Jezie- 
rzany

Jedyna w e Lw o w ie  speoyalna pra-
oownia kołder i materaców

Józefa Schustra
L w ów , K opern ika  5

poleca materace włosienne, 8 poduszki po 
zł. 12.50, 14, 10, 18, 20, 22, 24, 26, 28, 80 
Materace z morskiej rośliny po 6, 7, 8 
zł. Sienniki zwykłe i sprężynowe, po­

duszki, prześcieradła, koce itp.

C. k. kapitan w pensyi
zdrów i raźny z ukończoną wyższą szkołą 
rolniczą we Wiedniu z wieloletnią pra­
ktyką jako rządoa ekonomiczny poszu­
kuje podobnej posady.

Uprzejme zgłoszenia nprazsa pod
A. Hennemann

w Iwanówce poczta T re m b o w la .■ ■ t s i a m i i
Podarunek m 
k  noworoczny

dla matet c l r t c i ja M ic l i
do

codziennego 
t czytania

PZIEOIOM

od lat 8  do 12.
Do nabycia

w każdej księgarni.
Cena k. S.

„ 8 Y R IU 8 Z "
L w ó w , u lica  3-go M a ja  liczb a  2

poleca:
wyborne kaw y pół kilo 85 ot., 75 ot, i 
wyżej. Najlepsze h erb a ty  pół kilo od 1-50, 
kon iak  kuracyjny od 2 złr. but. Rum  
najlepszy od 1-20 */» lit. K akao  holen­

derskie pół kg. 1-80.

O soba inteligentna w średnim wieka 
znająca się dobrze na gospodarce wiej­
skiej i domowej poszukuje poeady do 

l księdza. Łaskawe sgłoszenia Z a lcze w  
Ska mieszka u p. Missezyszyn, Lwów 
Jagiellońska 1. 11.

O grodnik ! faohowo uzdolniony z do­
brami rekomendacyami poszukuje posady 
na ordynaryę od 1. marca. W . M a zu r, 
w domu p. M . W ild a  poczta Sądowa 
Wisznia,

E. ZBITEKA
w Neustift koło 

Ołomuńca. 
Wyrób mozaiki w 

szkle, św. Groby, oł­
tarz Bożego Ciała > 
groby z Lourdes zo­
stały przez św. Pa­
pieża Leona XIII 
odznaczone.

Uznania katolicko- 
teologicznej akademii w Petersburgu, nie­
mieckiej misyi w Carogrodzie.

 Ilustrowane cenniki franco.
Dostawa pod gwarancyą.

- i
Oficyalistów prywatnych

wszelkiego rodzaju, tudzież doboro* 
w ą s tu ib ę  tak męską jak żeńską 

dostarcza Biuro komisowe
I v .  1 P I E T J R X J S I Ł I

Lwów, Sykstuska 28.

A  XDc n s i s z i y c l b .  c z y !

a  12 tomów DZIEŁ SIENKIEWICZA
1  (tom m iesięcznie)

A  k fóre  w  ciągu 1903  r . obejmują m iędzy innemi pracam i S ienkiew icza także

4 K M T Ż A K Ó T T
A o trzym uje bez żadnej dopłaty każdy prenum erator

^TYGODNIKA ILLKSTHOWAKEGO
4
4
4 
4 
4 
4
A
4 
4
Ą  za

ó

D zie ła  S ien k iew icza  w ychodzą w  nowem  w ydaniu  w y łą c zn ie  d la  p renum eratorów  Tygo
dniki I obejm ą c a łą  tw ó rczo ść  tego au to ra , stanow iąc kom pletną w sp an ia łą  cenną

tekę  S ien k iew iczo w ską.
* "0®- 

biblio

Prócz tego 4  Premie artystyczne,
odbijane p rzę w ażn le  k o lo ram i i n ad a jące  się do o p raw y .

Niezależnie od tego rozszerza Tygodnik działy : beletrystyozny, historyczny społeczno-informacyjny ■ rubryką 
odkryć i wynalazków, artykuły wstępne, krytyki literaeko-artystyozne z rubryką o sztuce stosowanej i t. d.

Prenumeratę przyjmuje :
Główna ekspedycya „Tygodnika illustrowanego" w© Lwowie

Pasaż Hausmana l. 9, oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism.
Warunki prenumeraty „Tygodnika Illustrowanego“ razem i  12 tomami dzieł Henryka Sienkiewicza i dodatkiem

powieściowym w arkuszach.
We Lwowie;

Kwartalnie 
Półrocznie 
Bocznie .

6 kor. 60 hal. 
18 „ 60 „
27 „ 20 „

W Galicyi i Bukowinie wraz « przesyłką pocztową: 
Kwartalnie . . .  7 kor. 20 hal.
Półrooznie - 14 „ 40 „
Bocznie. 28 „ 80 „

P rag n ąc y  o trzym ać  Dzieła Sienkiewicza W  bardzo pięknej oprawie (z portretem Sienkiewicza 
na. okładce) dopłacają za tom tylko 40 hal, t. j. kwartalnie za 8 tomy 1 koi. 20 hal., półrooznie za 6 tomów 
2 kor. 40 hal., rocznie za 12 tomów 4 kor. 80 hal.: należytość tę prosimy nadsyłać razem z prenumeratą.

P ie rw s ze  4 8  tom ów S ien k iew icza , Z lat ubicglyoh, mogą nabywać nowi pronumeratorowie 
za dopłatą 52 kor., w oprawie 71 kor. 20 hal. Ozdobne okładki de oprawiania półrocznych kompletów „Tygo- 
dnikau można nabywać w cenie 8 kor. 20 hal.j bez przesyłki i opakowania.

Kom plet 4 8  p ie rw szych  tom ów H en ry ka  S ien k iew icza  może być nabywany po 12 tomów, 
za nadesłaniem w 4 ratach po 13 kor. za tomy bez oprawy, zaś po 17 kor. 80 hal. za tomy w oprawie.

Nuaiery okazowa i prospakty wysyła g ra t is : Główna ekspedycya „Tygodnika" we Lwowie, Pasaż Hausmana S.

♦
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1903  l*
Zaproszenie do przedpłaty na

Centralne biuro ogłoszeń, dzienników
i uniwers. rek lam y

A d o lfa  C liiilaw skiego
w Wiedniu, V I. ,  G etre idem arkt Nr. 13- (Telefon 2432).
przyjmuje: przedpłatę i ogłoszenia na wsiystkie czasopisma świata; zamówienia, 
na wykonanie: afiszów, szyldów, illnaTacyi eto. prze a pierwszorzędnych artystów. 

Udzielanie autentycznyoh adresów.

R ok V -ty

Na wszystkie
bez trtfjgtku pism a eodzienne mlr/seoiec, zam iejsco­
we. wiedeńskie, zagran iczne, iggudniki, ilustracge 
artystyczne, pism a ftumon/siyczne, mody, żurnale, 
p rzy jm u je prenum eratę z  dostawą u> m iejscu lub 

w ysyłk ą  na prow tn eyę, po  eenacb red akcyjn ych

NOWOŚCI MUZYCZNE
dawniej „MELOMAN'1)

Miesięcznik umowy ea fortepian z '  Wątkiem literackim
pod red&koyą Zygmunta Noskowskiego.

De kil nutowy obejmuje wssystkie rodzaje twórczości muzycznej swojskich 
i zagarnicznych kompozytorów, to jsnt wyjątki z oper, utwory klasyczne 

salonowe, do taiica i na 4 ręce.
Czasopismo daje rooznie 2 0 0  stronic nut dużego formatu, warto- 

śei w handlu księgarskim przeszło rb. 25.
W roku 1903 „Nowości Muzyczne11 drukować będą, utwory foite- 

pianowe, nagrodzone na ogłoszonym przez redakcyę konkursie imienia 
Konstantego księcia Lubomirskiego dla polskich kompozytorów.

Program działu literackiego : artykuły muzyczno-pedagogiczne, spra­
wozdania ze sceny i estrady, biografię artystów, kronika muzyczna, ilu- 
stracye i odpowiedzi od redakcyi.

^Nowości Muzyczne", przy współpracownictwie powag artystycznych 
mają za główne zadanie : obok rozwoju twórczości swojskiej muzy, obro­
nę interesów naszych muzyków na kaddem polu ich działalności._______

Xsx«2a.-euaQ.esa,ta.^urynoai:
W e  L w o w i e  i  n a  p r o w i n c y i  *  p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą ;

Kwartalnie 4 korony — Półroosnie 8 koron — Rocznie 16 koron 
Numer pojedynoiy 1 korona 40 hal.

E k sp e d ycja  d la  Lwowa i G alicyi :

Biuro dzienników Sokołowskiego, Lwów, Pasaż Hausmana 9.
UWAGA. Nowo-przybywający abonenci, którzy wniosą roczną przed­

płatę na „Nowości Muzyczne® przed Nowym Rokiem, otrzymają bezpla~ 
tnie trzy poprzednie zeszyty, zawierające nut wartości do 15 koron. 

Adres Redakcyi i Administracyi: Warszawa, Warecka 15.

1K0W 1
Lwów , liasai Hausmana 9.

• O g ło sze n ia  d o  <y:łtkich  pism  n a jtan ie j. -

Komitet wystawy politechnicznej we Lwowie
zarsądził, żeby w restauracyi wystawowej podawano wy- 
łąoznie tylko lwowskie piwo, ohoąo w ten sposób po­
przeć przemysł krajowy i przekonać publiczność, że pi­
wo nasze może zastąpić drogie piwa zbytkowe, sprowa­
dzane z zagranicy. Próba ta udała się tak dalece, że po 
zamknięciu wystawy uznał komitet za stosowne zaszczy­
cić nas następująoem pismem

Poświadczamy niniojszem z przyjemnością, że po- 
_  dawane w restauracyi na plaou wystawy w czasie jej

trwania piwo Lwowskiego Towarzystwa akcyjnego bro­
warów co do jakości swej zadowalało uczęszazającyoh 
tamże wystawców i szerszą publiczność najzupełniej, tak 
dalece, że ogólnie je uznano za nieustępnjące w niozem 
najlepszym gatunkom importowanego do Lwowa piw* 
obcego.

Miło nam podać do ogólnej wiadomości powyższe 
uznanie i zachęcić P. T. Publioznośó do przekonania się 
o dobroci naszego piwa.

L łow stie  Towarzystwo aleyjne lirowartw.

Papier z fabryki Czerlańskiej. Z diukami E. Winiurza.
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